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Wielka centrala komunistyczna w Berlinie 


Masowe aresztowania emisarjuszy komunistycznych.— Konfiskata 
olbrzymiej ilości druków agitacyjnych. 


karo śmierci za sabotaż w Niemczech 


Berlin, 15 lipca. Wszystkie rozporządzenia dla komu- , 
zgnębienia patrji ko nistów kierowane są z Litwy. Obecnie 
iemczech, okazuje się, aresztowano w Berlinie studenta litew- | 


Mimo rzekome: 
munistycznej w 


że komuniści w dalszym ciągu uprawiają skiego Icitasa Szmuelisa. W rękach je- dziła dalsze masowe aresztowania. Osa- 


silną agitację, przyczem są Ś Za» | 
ani. 

Partja komunistyczna w Niemczech 
rozporządza rozgałęzionym aparatem taj 
nym, Obecnie szcześółowe dochodzenie 
w Tylży doprowadziło do wykrycia za- 
krojonej na szeroką skalę akcji komunis- 
tycznej. Wczoraj o godzinie 11 m. 5 wystarto-- 

„Organizacja ta rozwijała swą działal- | wał do lotu ćwiczebnego na policyinym ` 
ność na terenie Prus Wschodnich i Ber- | szkolnym samolocie poste owy P. P.' 
fina, Aresztowani w związku z tem dwaj Adam Kocik. W chwilę potem samolot, 
komiużiści oświadczyli, że na usługach zaczął gwałtownie opadać i runął nagle | 
partji stoi cały sztab kurjerów, który u- | na ul, Chodkiewicza w pobliżu domu 
tr. stały kontakt między Berlinem, nr. 1. 

a cem. Ejdkunami i innemi miej- 


rz: byli w stanie AR 
aig i ilości materjału | 


agitacyjnego, 


Katasirofa samolof 


Warszawa, 15 lipca. 


wie 


P Ioi c efko ranny 


,dzono 12 osób w Tylży oraz skonfisko- 
|wano półtora centnara bibuły komunis- 
W związku z tem policja przeprowa” | tycznej. > 

i Dalsze aresztowania odbywają się bez 
przerwy. 


go skupiała się cała akcja komunistycz- 
na, 


= Berlin, 15 lipca. 

W Wielkie poruszenie wywołało zarzą: 

owa W GISZGWIE dzenie władz niemieckich wprowadza- 

jące t. zw. doraźne sądy gospodarcze, 

Na mocy tego rozporządzenia wła 

Z pod gruzów samolotu przybyłe na dze będą stawiały pod sąd doraźny 

miejsce pogotowie wydobyło poranione- |osoby, uprawiające bierny lub czynny 

go Kocika, którego przewieziono do okrę | sabotaż. Kompetencji tych sądów będą 

gowego wojskowego szpitala im. Mar- | podlegać osoby, które podburzaią robot 

szałka J. Piłsudskiego. ników do buntu, oraz rozszerzać koin- 

Przyczyna katastrofy nie została do-| petencje związków robotniczych . Mię- 

tychczas ustalona. dzy innemi sądy takie będą wydawać 
wyroki śmierci. 
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Pościg za upiorem z pod Łowicza trwa 


|Gdzie się ukrywą potworny zwyrodnialec? - Swiadkowie 


Niezwykła katastrofą 
w Rumunji 


Bukareszt, 15 lipca. 

Niczwykła katastrofa miała miejsce 
w pobiiżu miasta Medgyes. 

Z nieustalonych narazie przyczyn 
powstała w ziemi wielka szczelina, z 
której poczęły się wydobywać znaczne 
ilości gazu ziemnego. 

Gaz ten zapalił się, przyczem 
wydobywające się płomienie utworzy- 
ły słup wysokości 200 metrów. Całe 
miasto było przez noc jasno oświetlone. 

O ileby wiatr zmienił swój kierunek, 
miasto może paść pastwą żywiołu, to 
też wśród miejscowej ludności panuje 
wielkie zaniepokojenie. 


Miljonowe straty w Małopolsce Wschodniej 


Akcja pomocy ofiarom powodzi 
Stanisławów, 15 lipca. |czono, że około 1500 hektarów urodzaj- 
Od kilku dni bawi w województwie |nej ziemi, zasadzonej w roku bieżącym 
stanisławowskiem specjalna komisja mini kartoflami, kukurydzą i zbożem uległo 
sterjalna, której zadaniem jest ustalenie zniszczeniu, Cała ta powierzchnia zosta- 
szkód, wyrządzonych przez ostatnią po- |ła pokryta zwałami żwiru i mułu, tak, że 
wódź. Prowizoryczne obliczenia wyka- | przestała być urodzajna. Tegoroczne plo 
zują, że straty te wynoszą kilka miljo- |ny na obszarze dotkniętym katastrofą o- 
nów złotych. Sam skarb państwa poszko | czywiście przepadły. 
dowany został wskutek zerwania mos- | W związku z katastrofalnem położe- 
tów i zniszczenia dróg na półtora milio- |niem w województwie stanisławowskiem 
na złotych. władze wyasygnowały już poważne kwo 
Ponadto olbrzymie szkody wyrządzi= |ty na pomoc ofiarom powodzi, Minister- 
ła powódź na polach uprawnych. Obli- | stwo opieki przyznało 20.000 zł. z czego 


7000 zł. już wyasygnowano. Na budowę 
leleleleieISIeIEIESI0IE[E" "3 | mostów wyznaczono 50.000 zł, a na bu- 
[e] A 

Wycieczka morska 


dowy wodne 30.000 zł. Fundusz Pracy 
©) | przyznał 8 wagonów mąki razowej. 
za 30 groszy 
Każdy może odbyć wspania- 


Kurjer komunistyczny 
łą podróż morską na szlaku 


ujęty w Budapeszcie 
7 3 a z Wiedeń, 15 lipca. 
A TAn a Prasa wiedeńska erret w kach 
ZPN: R RAZY reszcie aresztowany został kurjer Komin 
wraz z bohaterem oryginal ternu, który dostał się do Rumunji, prze- 


Warszawa, 15 lipca. 

Wysiłki policji w kierunku ujęcia ta- 
jemniczego „upiora“ grasującego w Ło- 
wiczu, trwają w dalszym ciągu. 

Policja zastosowała obecnie środki 
ostrożności, by udaremnić zwyrodnial- 
cowi dokonywanie dalszych napadów. 

Na przedmieściach miast zainstalo” 
-wano nowe lampy, które palą się dłużej 
niż dotychczas. 

Mimo to, wśród ludności Łowicza pa 
nuje nadal wielkie podniecenie, albowięm 
fakt, że „upiór“ nie został jeszcze zde- 
maskowany i spędza wszystkim sen Z 
OCZU, 

Ranna- uczenica Perzówna wraca 0- 
'becnie już do przytomności. 


[e] 
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nei powieści „Morze was kraczając granicę Dniestru 

wzywa drukowanej w nu- = znale A ę 5 109.000 lejőw i 
merze 7-ym tygodnika „Co l AOOO POZY KOR 5 OW 
i i ADRES A m Sr E OEN EJ 47 szylingów. 

LVaZICN DOWIĘSC . = - ir] } rR į 

ie a ję WIZ, Cena nu 51 Aresztowany twierdzi, że przybył dla 
mert — 2A groszy. Ẹ | siedmio 


kolejarzy 


S 


gqpoanoogaqa 


organizacji obrony 
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CJ dzkich, 


ostatniego krwawego napadu 


Dopiero później znaleziono dziewczy 
nę nieprzytomną w kałuży krwi. 

Pol'cja przystąpiła do akcji pości- 
gowej dopiero następnego dnia. 

Sprowadzony pies policyjny nie mógł 
już wykryć napastnika, ponieważ ślady 
zostały przez ten czas zatarte. 


Lekarze utrzymują, że ża dwa tygo- 
Wi będzie ona w stanie opuścić szpi- 
tal. 

Okazuje się, że świadkami jej walki 
z napastnikiem byli rolmicy, pracujący 
w polu, w dość znacznej odległości. 

Nie zwracali oni jednak na to zajście 
uwagi. 


Zatarg w szpitalu im. Prezydenta Mościckiego 


Urząd wojewódzki w Łodzi w roli medjatora 


Łódź, 15 lipca. nowiska kasy chorych nie dała pozy- 
(it) Wczoraj wieczorem odbyła się |tywnego rezultatu. Wobec powyższego, 
kontierencja między przedstawicielami|iak się dowiadujemy, rolę medjatora, w 
kasy chorych w Łodzi a Izbą Lekarską | sprawie tej, weźmie na siebie urząd WwQ 
w sprawie zlikwidowania przedłużające |iewódzki, który spowoduje zwołanie 
go się konfliktu z lekarzami w szpitalu | jeszcze jednej konferencji, i pośredni- 
okręgowym kasy chorych im. Prez. czyć będzie na niej, by zatarg został jak 
Mościckiego. najszybciej zlikwidowany. 
Konferencia ta, wobec Opornego sta-l 


LM) 4 s - o 
Zniżka cen gazu Świeflnego W Łodzi 
ma UACZSŃCZEDŹĆ w mafibliższuim CZESTE 

Łódź, 15 lipca, gazu, konsumowanego w prywatnych 
(it) Jak się dowiadujemy, w najbliż- | mieszkaniach. 
szych dniach przeprowadzona zostanie Jak nas informują, w pierwszym 
reorganizacja obliczania kosztów pro-| rzędzie skasowane zostaną  specjulre 
dukcji gazu świetlnego przez miejską|opłaty za koszty administracyjne. które 
gazownię w Łodzi. od każdego rachunku wynoszą zł. 1.50 
Sprawa ta ma poważne znaczenie| oraz zredukowana będzie cena metra 
dla ogółu mieszkańców, ponieważ spo-|sześciennego gazu o kilka procent. 
woduje ona poważne potanienie ceny 
Wybuch maszyny piekielnej 
w czasie konferencji prezydenta Kuby z ambasadorem 
amerykańskim 
Londyn, 15 lipca. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
Z Waszyngtonu donoszą, że podczas |eksplozia nie spowodowała większych 
konferencji prezydenta Kuby, gen. Ma-|strat i nie pociągnęła za sobą ofiar w lu 
chado z ambasadorem amerykańskim | dziach. 
Summer Welles w skrzynce pocztowej W kołach miarodajnych twierdzą, że 
klubu amerykańskiego, znajdującego się] zamach był skierowany przeciwko. pre- 
w bezpośrednim sąsiedztwie z pałacem; zydentowi Machado, który iest zwałr 
prezydenta repub'iki" wybuchła maszy-! townie zwalczany przez opozycję, 
na pi.kiel..+- 


| 
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owa era w dziejach ludzkości! 


800 członków kongresu naukowego w Sztokholmie 
chce urzeczywistnić utopje Verne'a 


(sb) W Sztokholmie obraduje od kil- stanie wielkich obszarów lodowych na 
ku dni wszechświatowy kongres produk- | biegunach. 
cji energji. Na zjazd przybyło 40 delega- Różnica temperatury między wielkie- 
cji, reprezentujących prawie wszystkie |mi masami lodu a ciepłą wodą wystarczy 
państwa. Ogółem w obradach bierze u- | na poruszanie olbrzymich turbin i zapew 
dział 800 fachowców i uczonych, Tematy | nienie prądu elektrycznego bodajże ca- 
nad jakiemi naradzają się ci uczeni są | łemu światu. 
może ważniejsze niż tematy odbywającej Projektodawcą wprowadzenia w ży- 
się równoczśnie konferencji gospodarczej |cie fantazji Juljusza Verne'a prołesor 
w Londynie, Barjot z Paryża oświadczył, że prędzej, 

Kongres ów zwołany został przez u-|czy później ludzkość będzie musiała sko- 
czonych, którzy z przerażeniem stwier |rzystać z tego projektu, mimo, iż jest on 
dzają, iż pewnego pięknego dnia wszyst | fantastyczny. 
kie maszyny na kuli ziemskiej, wszyst- Porjekt profesora Barjota poparł eks 
kie fabryki, elektrownie, gazownie i in- i 
ne zakłady przemysłowe słaną. Przyczy- 
ną tego umieruchomienia będzie brak ma 
terjałów pędnych. 

, Statystyki wykazują, że za 

siąt lat już zabraknie zupełnie pokładów 
wegla, Również źródła naftowe są na wy (sb) Pisma angielskie donoszą o nie- 
czerpaniu, a z brakiem ropy przestanie |zwykłem wydarzeniu, które miało miei- 
się produkować benzynę i inne materja-|sce w znanem uzdrowisku. Brighton. 
ły pędne. W szybkiem tempie wycinane |Fale morza wyrzuciły zwłoki jakiegoś 
są lasy, topielca. 

Z wygłoszonych przez uczonych refe Wszczęte przez policję dochodzenie 
ratów ika, że ludzkość stoi obecnie |ustaliło, że zaginionym jest niejaki Li- 
przed nową erą. Nie ulega najmniejszej | vette. Przed kilku miesiącami opuścił 
wątpliwości, że po wyczerpaniu się do-|0n swój dom po sprzeczce z żoną i po- 
tychczasowych źródeł energji, zacznie- |stanowił więcej do niej wrócić. Pani 
my korzystać z innych źródeł. Obecnie |l.ivette nie mogła wprawdzie rozpoznać 
zastanawiają się uczeni nad tem, która |w topielcu swego męża, ponieważ jed- 
ze źródeł energji okaże się najbardziej |nak w marynarce znaleziono klucz od 


ekonomiczna. Prawdopodobnie po okre- | mieszkania Livettów, 
sie czarnego węgla, jaki panuje obecnie, | pliwości, 


nadejdzie w rozwoju ludzkości okres 
„białego węgla”. „Biały węgiel” to ener- 


nie ulegało wąt- 
że identyczność topielca zo- 


— |stała ustalona. 


Pani Livette przywdziała żałobę i 


gja wodna, Obecnie już w wielu krajach | często odwiedzała grób męża. Tymcza 


korzysta się z energji wodnej. 


sem pan Livette bynajmniej nie zginął. 


I tak naprzykład urządzona przez So |Nie tęsknił on za żoną i dlatego rozłąka 


wiety wielka zapora wodna na Wołdze |rie sprawiała 


mu przykrości. Livette 


dostarcza 10 miljonów koni parowych — |znalazł posadę w jednym z miejsco- 


Rodan dotsarcza 850.000 koni paro 
Padobne zakłady wybudowane zosta 
stóp Tybetu a w Stanach Zjednoczonych 


ch.|wych hoteli, gdzie zakochał się w cór- 
y uice swego. chlebodawcy. 


Kiedy dowiedział się, że znaleziono 


buduje się obecnie wielką zaporę wodną |jego zwłoki, ucieszył się, albowiem dla 


na rzece Colorado, noszącą nazwę Tamy 
Hoovera. 

Zakłady hydrauliczne założone na rze 
ce Bramaputra w Indjach dostarczają si- 
ły 12 miljonów koni parowych, Czy jed- 


nak wszystkie rzeki na świecie będziel jążdżki autem, ledwo nie wpadł na jakąś 
można w ten sposób wykorzystać? Zda- | kobietę. 
je się, że nie i dlatego jeden z członków która właśnie wracała z grobu swego 
kongresu wysunął projekt wprowadzenia | rzekomego męża. 


w czyn śmiałej utopji Vernego, wykorzylków było niezwykle dramatyczne. Obo- 


Urke Warszawski. 


32 lata nd Sachalinie s eee pier inea Kryłem 
się 


ayciorys katorżnika- 
krys imalistuy 


Spisał H. Czerwiński 


Młody byłem. Uległem. Michalina 
usiadła z nami. 

Znowu kolejka: wódki i zakąski. 

Szępsel i Iwanowicz byli kontenci, 
że im się taka gratka trafiła. Ja za 
wszystko płaciłem. 

Micia nie ustępuje mi. Znów prosi ze 
łzami w oczach, bym jej oddał dziecko, 
że będzie mi wierna do grobowej deski. 

Powiedziałem jej: W 

— Dobrze. Ja ci oddam dziecko, ale 
pod jednym warunkiem, jeśli ono u cie- 
bie umrze — to i ty nie będziesz żyć. 

Jeżeli się na to zgadzasz — to d0- 
brze, to bierz go sobie! za ih 

Pamiętaj! To dziecko jest mi droż- 
sze ponad wszystko. Wiem, żeś mnie 
zdradziła, że masz drugiego kochanka. 
Z nim to jeszcze pogadam. 

Pamiętaj, Micia, nie przepisuj dziec- 
ka na swoją „familje“, jak wrócę z puł- 
ku to ja mu dam swoje nazwisko. 

Zabrała dziecko i uciekła. 


A ia z rozpaczy, że mnie zdradziła, | 
wysiadywałem całemi dniami i EARR 


-po knajpach z. koleżkami. Piłem i bawi 


łem się. 


A tych 6 tygodni przeleciało. jak 


strzała. 


„Uriop się kończy! Czas do sei jas 


7)|A Felusiowi żal koiegów rzucić”. 


świata nie żył on już i mógł pod przy- 
branem nazwiskiem ożenić się ze swą 
nową ukochaną. Los jednak spłatał mu 
przykrego figla. 

Gdy pewnego dnia wracał on z prze- 


Niewiastą tą była jego żona: 


Spotkanie małżon: 


Å m 


A koleżki mówią: 


po różnych „melinach*. 

Dobrałem sobie wspólnika 
Kędzierskiego. 

On był dobry „lipkarz* i ja z nim 
razem chodziłem na różne roboty. 

A tu już precz słychać, że policja 
szuka mnie, jako dezertera na wszyst- 
kie strony, że z pułku przyszły papie- 
ry, żeby mnie brać i w kajdany okuć. 

Michcia od czasu do czasu przycho- 
dziłą do mnie do różnych kryjówek z 
dzieckiem na ręku. 

; I tak półtora roku byłem na „wysta- 
wie”. 

Powoli „Micia“ zaczęła stronić ode- 
mnie. Nie wiedziałem również, co się z 
dzieckiem stało. Czy zdrowe, czy żyje? 

tak sobie pomyślałem, że jeżeli 
dziecko nie żyję — zabiję kochankę. 

Sztylet miałem przy sobie. 

Taka mnie tęsknota żarła, że pew- 
nei nocy łodzią przeprawiłem się z Pra= 
gi przez Wisłę. 

Przekradam się na Mariensztądt. 

Okno mieszkanka wychodziło na uli- 
cę Dobrą. Była godzina 3-cia w nocy. 

Zastukałem. è 

Raz. drugi. Michcia zbliża się. 

Tss! — szepcze. — Szukali cię tutaj. 

Nagle patrzę ktoś się wysuwa z łóż- 
ka. To pewnie kochanek. 

Sztylet mam! Szkoda każdej chwili! 

Wszedłem do Środka. 

W mieszkaniu niema nikogo: 

— (dzie dziecko? — pytam 

— U sąsiadów. 

Nagle zapukała sąsiadkę. że jest tu 


Szymka 


pert angielski John Hodgson. Różnica 
temperatury lodu i wody, wynosząca za- 
ledwie 10 stopni, już wystarczy do poru- 
szania maszyn, które mogą wytworzyć e- 
nergję elektryczną. Obliczona, że rozto* 
pienie się bryły lodu o pojemności jedne- 
go metra sześciennego daje tyle siły, co 
spalenie 22 funtów węgla. 

Ponieważ lodu na obu biegunach jest 
poddostatkiem i niema obawy, aby go za 
brakło, ludzkość będzie miała po założe 
miu odpowiednich maszyn niewyczerpane 
źródło taniej energji 


Opłakiwała śmierć meża, 


którego nagle... spotkała na ulicy 


je nie spodziewali się tak rychłego spot 
kania i podczas, gdy pani Livette była 
spotkaniem tem mile zaskoczona, pan 
Livette miał minę smutną. Skończył silę 
piękny romans z córką szefa. 

Jak się okazało, topielcem był jakiś 
włóczęga, któremu pani Livette sprze- 
dała marynarkę męża, nie wiedząc, że 
znajduje się tam klucz od mieszkania. 
Włóczęwa ów utonął a pani Livette przy 
puszczała, że zagionionym jest jej mąż. 


Filmy 


będą wyświetlane podczas 
słonecznego dnia 


(x) Nie będzie już więcej ciemności 
w kinie. Rzymski uczony. profesor 
Emilie d'Argenzio. którego wynalazki 
w dziedzinie filmowej zyskały sobie po 
wszęchny rozgłos, dokonał nowego wy 
nałazku. 

Opis tego wynalazku zamieścił pro- 
fesor w rzymskich pismach codzien- 
nych. Otóż wynalazek ten polega za 
tem. że filmy mogą być wyświetlane w 
jasnych zupełnie pomieszczeniach. a na 
wet w jasny. słoneczny dzień. przy- 
czem wyświetlane w ten sposób filmy 
nietylko. nie będą niewyraźne: ale 
wprost przeciwnie, będą jeszcze bar- 
dziej wyraziste. 

W kinach nie będzie już więcej ciem 
no, a wyświetlanie filmów. odbywać 
się będzie przy jasno oświetlonej sali. 
Dotychczas bowiem filmy wyświetlane 
tylko w przyciemnionych pomieszcze- 
niach, a wyświetlanie filmu w jasny 
dzień było czemś nie do pomyślenia. 
Jedno z kin w Rzymie. wspaniały pa- 
łac filmowy. zakupił już wynalazek pro 
fesora d'Argenzio I pn zainstałowaniu 
tego wynalazku, odbedzie się uroczy- 
s premiera przy pełiem oświetleniu 
sali. 

Profesor dArgenzio nie pomyśla! 
jednak o zakochanych parkach. Które 
korzystając z ciemności w kinie, spe- 
dzały tam zimią każdą wolną chwilę. Te 
raz gdy światło wypłoszy miłość w ki- 
nie' właściciele kino-teatrów mogą stra- 
cić cześć publiczności. 


Księżniczka holenderska szuka męża 


aby ludowi swemu zapewnić następce tronu zie 
4 


(sb) Do Londynu przybyła na BEM] 


dniowy pobyt księżniczka [Juljana. Po- 


niami zmniejszyła pretensje rodziny 
pruskiej do tronu holenderskiego, tak, 


byt jej w Londynie ma charakter ściśle że obecnie jedynym następcą tronu jest 


prywatny i księżniczka zamieszka u 
swego wujka księcia Athlone. Księż- 
niczka Juljana jest jedyną spadkobier- 
czynią praw do tronu holenderskiego l 
bętskutecznie szuka męża. 

Cała ludność Holandiji czeka z wię- 
kszą niecierpliwością jej wyjścia zamąż, 
niż w roku 1909 oczekiwała jej przyj- 
ścia na Świat. Trzeba przytem zazna- 
czyć, że w Holandji następcą tronu nie 
jest mężczyzna, lecz kobieta, 

Gdyby matka jej: królowa Wilhelmi- 
na zmarła bez pozostawienia potomka, 
tron holenderski przeszedłby pod pano- 
wanie książąt pruskich. Przez ten czas 
jednak Holandja rozmaitemi zarządze- 


jakiś Bronek i że on ma jakoby ważny 
interes do mnie. 
Paliło mnie i chciałem zagasić prag- 
nienie. Pić! 
Dałem Michci 10 rubli i kazałem 
Paa wódki i sprowadzić tu Bron- 
a. 

Micia wyszła i zamknęła mnie sa- 
go w pokoju. 

Byłem zmęczony. Powaliłem się na 
otomanę i zasnąłem. 

Tymczasem Michalina zamiast po 
wódkę pobiegła do biura śledczego, jak 
się później dowiedziałem i kazała mnie 
brać, mówiąc. że Śpię pijany w jej mie- | 
szkaniu. 

Istotnie spałem. Nagle podnoszę się. 


księżniczka Juliana. 

Gdyby obecnie księżniczka zmarła 
rie pozostawiwszy potomka, tron holen 
der$ki pozostanie bez następcy, . 

Kciężniczka Juljana cieszy się wśród 
swych ziomków wielką sympatją. Jest 
ona niezwykle wykształcona. Między in- 
nemi skończyła ona również kursy go- 
spodarskie na których odznaczyła się 
świetną znajomością gotowania. Nie- 
dawno księżniczka Juljana miała wyjść 
zamąż za księcia Henryka  Stollberga, 
jednak ten oświadczył, że nie chce się 
żenić z... kucharka. 

Kto będzie szczęśliwym małżonkiem 
królewny narazie nie wiadomo, 


Poznałem sąsiadkę, u której było 
dziecko i powiadam do niei: 

— Niech tam pani Boniusiowa się 
moim synusiem zaopiekuje. Jak wyjdę 
na wolność — to się pani odwdzięczę. 
Zapłacę pani za cały czas, zapłacę. Po 
30 rubli... 

— Nic z tego, panie Felusiu! Dziec- 
ko umarło... 

— (Co pani mówi, kiedy? kiedy? 

— Tej nocy!... 

— Żemszczę się, strasznie się ze- 
mszczę! 

Wszystko stracone! Jedyna nadzie- ` 
a 


— dziecko. 
ko! Nie żyje! 


Jedyna prawdziwa miłość — dziec- 


Słyszę ciężkie kroki i stukanie w, Prowadzą mnie do „sysknowo atdiele- 


drzwi. 

— Kto tam? Czy to ty, Michcia? — 
pytam. 

— Policia! Otworzyć!—zabrzmiała 
odpowiedź. 

Chciałem oknem wyskoczyć. Patrzę, 
pod oknem dwuch kozaków, 

Widzę, że zginąłem. 

Zginąłem przez kobietę... 

Otworzyłem drzwi. Ukazał się w 
nich znajomy mój rewirowy Braun i 
dwai stójkowi, za nimi agenci. 

— No! Zdankiewicz! — powiada 
Braun. 

Z pułku nie mamy spokojności. — 
Ubieraj się, Felu$ i razem z nami do 
biura śledczego. 

Pod osłoną policji i ciemnei nocy. 
wyszedłem kurytarz. 


nia“ (wydział śledczy). 


Wiem, że padłem ofiarą zdrady ko- 


biecejj 


NOC ŚMIERCI. — TRZY TRUPY. 


Przy „sysknom atdielenii* w owych 
czasach był specjalny pokój na dru- 


giem piętrze. 


To był t. zw. pokój tortur. 
Bito tam i torturowano aresztantów. 


Pokój ten nazywano również „pokojem 
oprawców“. 


— Bałem się tego pokoju, jak śmier- 


ci! — mówi Zdankiewicz. 


Tam mnie ulokowano. Była noe. W 


calym gmachu Śmiertelna cisza. W po- 
koju oprócz mnie znajdowła się kobie- 
ta, paserka Syma. Od niej to dowie- 
działem sie. że kochanka moja. Michcia 


Nie rewidowano mnie: miałem szty- ,„wpakowała* mnie. 


let nrzy sobie. 


Leżałem na pryczy i myślałem nad 


Z mieszkań powychodzili w bieliź- moim losem. 


nie lokatorzy. 


(D. c. nj) 
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2 tajemnic przedmojennej Lodzi. 


ło w kancelarii gen 


JLIbTNA(0F 


Ry” 


po wykryciu afery Lameria 
w dawnem iinie Belle-Vue“ 


l | | 
IV. 


Zręczny urzędnik administracyjny 
trzymał wszystko w Rosji za łeb. 

Mimo więc pozornej niezależności są- 
du i nimbu, jakim sąd był otaczany, naj- 
ważniejsze sprawy rozstrzygane były t. 
zw. „administratiwnym kA p i zaś 
postępowanie karne i jawność procedury 
sądowej, były często tylko efektowną de 
koracją, przeznaczoną dla „publiki”, 

Takim wysoce zręcznym, taktownym 
i inteligentnym urzędnikiem był guber- 
nator po p. Jaczewski, który 
wyrobił sobie „murowaną' opinję, jako 
urzędnik do specjalnych poruczeń przy 
generał - gubernatorze warszawskim, 
szeregiem „szczęśliwych” posunięć pod- 
czas pobytu cara Mikołaja w Warszawie 
w 1897 r. 

_ Na stolcu gubernatora piotrkowskie- 
fo pożywał soczyste owoce tej opinji i ro 

ił karjerę, trzymając wszystkie nici ży- 
cia wielkiego i bujnego środowiska prze- 
mysłowej Łodzi w garści. 

NA RE tries itt th a ike i 
„wsypy” zakładu przy ul. Mikołajewskiej 
Jaczewski bawił na urlopie, zę 


(sda; eryk Fortwengler, wszyst- 
"288 kręcił „diełoproizwoditiel" (na- 
czelnik ikancelarji) rządu gubernialnego, 


wlew. 
pot 


<Wics-gubernator 
Fortwengler 


Fortwengler, typowy niemiec bałtyc= 
ki w służbie rosyjskiej, rygorytsa i biuro- 
krata nie posiadał entacji i znajo 
mości stosunków Jaczewskiego. Í 

Nadomiar złego chwiejny w decy- 
zjach i wiecznie niepewny, lubił się zaw 
sze schować za czyjś autorytet i dawał 
sobą powodować kancelaryjnemu szczu- 
rowi, jakim był Jakowlew, o którym ma 
wiano w Piotrkowie i Łodzi, że słyszy, 
jak trawa rośnie. T 

Fortwengler gardzit Jakowiewem, ma 
wiat o nim, że ma „duszę z atramentu“, 
ale w gruncie rzeczy obawiał się go i pod 
nieobecność gubernatora wydawał waż- 
ne zarządzenia, stosując się najściślej do 
referatów „diełoproizwoditiela", 

Sprawa Millera i Lamerta zataczała 
coraz szersze kręgi i była osobliwie nie- 
przyjemna dla rządu gubernjalnego za- 
równo ze względu na osobę policmajstra 
Riezanowa, którego udział w uciechach 
jaskini przy ul. Mikołajewskiej nie ule- 
gał żadnej wątpliwości, jak i na osoby 
kilku wybitnych potentatów łódzkich, 
poroselncych z nim w bliskich stosun- 

c 


Pozatem wchodziło tu w grę kilku 0- 
ficerów łódzkiego garnizonu, no i mło- 
dzież szkolną, 


Sprawą zainteresował się żywa „po= | 
pieczytiel* (kurator) warszawskiego 0-. 


kręgu naukowego i wywierał nacisk na 
gubernię, by „rozysk' (śledztwo) był pro 


Dźwiężowy king-teatt 
Zielona 2-4, 


Początek w soboty i niedziele o godz. 
12-ej, w powszednie dnie o godz. 4-6] 


po poł. — Sala należycie chłodzona i 
wentylowana. — Ceny miejsc zniżone g Z 


l seans 45 i 54 gr. nast, 54, 85 i 1.09, 
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PR 


wadzony „delikatnie* i „sochrani Bog” 
„nie rzucał niewłaściwego światła na nie 
dozór wychowawców. 

| Było od czego głowę stracić, zwłasz- 
cza, że nie było ani chwili czasu do stra- 
cenia, gdyż najmniejszą niezręczność w 
śledztwie pierwiastkowem mogła spra- 
wę posunąć tak daleko, że sędzia śled- 
czy ani prokurator nie znajdą najmniej- 
szej iurteczki wyjścia, a wtedy — skan- 
dal na całe imperjum, nieunikniona dy- 
misja, a może i uwięzienie policmajstra i 
szereg nieobliczalnych konsekwencyj dla 
sterników nawy gubernjalnej, 


Nieprzylemne raporty 
poufne 


darmów Leontowicza i naczelnika Rache 
maninowa brzmiały wręcz katastrofalnie 
a po ujawnieniu zakopanych zwłok na te 
renie posesji przy ul. Mikołajewskiej, w 
glosie okręgowego prokuratora Łanszy- 
na wprawne ucho wicegubernatora od- 


| Raporty poufne podpułkownika żan- 


ł|różniało nutki ironiczne, chwilami groź- 


ne, 
— Trup nie zając, nie ucieknie! — ru 


basznie dowcipkował Łanszyn. Coś trze- | 


z tem zrobić, wasze prewoschoditiels- 
two. Zamieszany jest i państki policmaj- 
ster, powiedzmy no, niezupełnie czysty, 
poprawił się po chwili rolada. Z o- 
bowiązku służby muszę zbadać pański 
pogląd na tę sprawę. Wasz człowiek u- 
rzędowy, administracyjny, ruszyć mi go 
nie wolno bez waszej zgody, a sprawa 
„wszystko taki“ Sybirem pachnie, 

— (zy żąda pan wydania policmajs- 
tra, by postawić go w stan oskarżenia? 

— No, no, no, niczego fie żądam, g0 
łubczik f(łaskawco). Nie tak to prędko i- 
dzie, To troska wasza, tak i u was się 
rada znaleźć powinna, Ja tylko mówię: 
miasto Łódź krzyczy, a mój towarzysz 
Jewdokimow zaś przez telefon wszyst- 
kie uszy przebrzęczał, Ale — bawiąc się 
konsternacją ip eken ia zakonkludo» 
wał prokurator — nie martwcie się, te- 
raz wieczór, a, wiadomo, ranek od wie- 
czora mądrzejszy, 

Dziś był już ten ranek, ale jakoś nie 
mądrzejszy i należało powziąć decyzję. 

Wicegubernator zażądał tedy refera- 
tu doradczego Jakowlewa. 

Jakowlew był juź u wszystkich stron 
zainteresowanych w tej sprawie, Referat 
miał już gotowy. Pięknie wypisał, jak i 
co i dlaczego wymotywował obszernie, 
drogi wyjścia wykazał, proste, szerokie, 
bezpieczne, wygodne. 


Z jednej afery— dwie 
Sprawy 


Radził śledztwo policyjne podzie- 
lié na dwa „dieła', dwie sprawy, — 
Pierwsza sprawa Lamerta o zgwałcenie 


NASZ 


PLAN 


dni następnych! 


BEZKONKURENCYJNY 


„NOCNE SĄD 


„Trader Horna“ j „Człowieka Maloy". Rekordowa obsada — PHILLIPS HOLMES. 
um, 


Gigantyczne arcydzięło dźwiękowe na miętności ludzkich i bohaterskich serc, 


Wielkie arcydzieło dźwiękowe Van Dyke'a twórcy „Poganina”, 
ANITA PAGE i LEWIS STONE, — Rewelacyjna treść! Przępiękną gra! Niebywałe 


małoletniej w domu. Tu Śledztwo za- 
kończyć rychł0, przesłać sędziemu, od» 
dać przestępcę w ręce nięzawodnego 
aparatu sprawiedliwości, Druga zaś 
sprawa — orgie i zbrodnie na ul. Mi» 
kołajewskiej. 

Tej sprawy z rąk nie puszczać. — 
Śledztwo drobiazgowo prowadzić, win- 
nych szukać, tożsamość zamordowanej 
dziewczynki ustalić (sekcja i temu po- 
dobne) matkę noworodka koniecznie 
odnaleźć, A wtedy dopiero zobaczy się 
co zrobić. Narazie obu spraw, broń Bor 
że nie mieszać, wolną rękę pozostawić 
policji w dochodzeniu, akt narazie są? 
downikom pod żadnym pozorem nie da- 
wać. Gdy się winnych, co nie daj Boże, 
nie odnajdzie, wtedy cóż, sprawa się UH- 
marza i... kropka, 

Milierr zaś — hm — Millera, ludzie 
Rachmaninowa będą umieli ugłaskać. 

Tak mniej więcej brzmiał referat ge- 
niusza kancelarji gubernialnej w Piotr- 
kowie. Referat ten uspokoi! nieco wzbu 
rzonego wicegubernatora i dawał mu 
nadzieję wybrnięcia z niemiłej „okazji“ 
jeszcze przed przybyciem  Jaczew* 
skiego. 

Jeden był tylko szkopuł. Zaniepoko- 
jona opinja Łodzi, plotki, domysły i prze 
klęte rozmówki kawiarniane, 

Ale i na to radę znalazł nieoceniony 
Jakowlew: prasie zamknąć usta na 
kłódkę i „nasrogo przykazać”, by nie 
pisali nic, ałbo nic prawie. 

Teiże godziny powędrowała gruba, 
zapieczętowana czerwona koperta, za- 
wierająca instrukcię dla policji do rąk 
Rachmaninowa. | 

Zaś do cenzora Pietrowa w Łodzi 
bite cztery arkusze (osobiście, poufnie, 
b. pilne), pod któremi zielonym atra- 
mentem widniał zamaszysty podpis: 
Fortwengler, za gubernatora piotrko” 
wskiego. 

Po dłuższej konferencji wiceguber= 
natora z Łanszynem, który został wi- 
dać wywodami Jakowlewa przekona- 
ny, sporządzono elaborat dla Jewdoki- 
mowa, w którym znalazła ujście wie 
dza i doświadczenie prawnicze pana O- 
kręgowego prokuratora. 

Losy więc szajki zbrodniarzy i roz- 
pustników ze spelunki przy ul. Mikoła- 
jewskiej zostały zarysowane zgruba 
przez władze piotrkowskie. r 


Pożar w domu 


przy ulicy Zachodniej 52 
Łódź, 15 lipca. 

(ig) Wczoraj wieczorem straż ognio- 
wa zaalarmowana została wieścią o po 
żarze w domu mięszkalaym na ulicy 
Zachodmej 52. 

Pożar powstał zupełnie przypadko- 
wo — od świecy zapaliły się firanki w 
mieszkaniu p. B. Rubina, lokatora tego 
domu. Ponieważ nikt wypadku nie zau” 
ważył, płomienie zaczęły szerzyć się Z 
błyskawiczną szybkością i cały pokój 
stał w ogniu, gdy zauważono pożar 
wezwano straż. 

Na miejsce przybył II oddział, który 
rozwinął energiczną działalność ratow- 
niczą, by nie dopuścić do przeniesienia 
się płomieni na sąsiednie ubikacje i mie 
szkania, Akcja uwieńczona została po- 
myślnym rezultatem. Po godzinnej pra- 
cy straż zdołała pożar ugasić. Straty 
jeszcze nie zostały ustalone, 


Oskarżała mężczyzn 
o zniewolenie 


Lwów, 15 lipca, 

(d) Na bruku Jwowskim od dwuch 
już lat grasuje niejaka Marja Szymkow, 
uprawiająca „kryty nierząd”, 

Ustawicznie czyniła ona doniesienia 
do policji na różnych mężczyzn, oskar- 
żając ich o znłewalenie, lub nakłananie 
do nięrzaduw. 

Gdy następnie okazywało się, że do- 
niesięnia te nię są prawdziwe, skarżono 
ją za obrazę czci, poczem Szymkówna 
odbywała swoją karę, 

Niedawno temu dostała się ona na 
służbę do państwa K. przy ul. Senator- 
skiej Po kilku dniach pracy uczyniła 
jona znowu doniesienie, oskarżając braci 
‘pana K., Inżyniera I kupca, o zniewolenie 
„1 różne Inne wybryki erotyczne, 

Tym razem Szymkówna przeliczyła 


| się, W toku dochodzeń sama została a- 


resztowana za szantaż, 


Widłami wykłuł oko 
sąsiadowi 
. Warszawa, 15 lipca. 

W dniu wczorajszym miała miejsce 
na ulicy Kościelnej niezwykle krwawa 
awantura. Kaa 

Między dwoma gospodarzami Józe- 
fem Bardaklem z Woli Rustowskiej a 
Antonim Weselnickim z Radzymia po- 
wstała sprzeczka na tle porachunków 
osobistych, 

Weselnicki porwał widły j pchnął 
niemi Bardaka w twarz. Bardak zale- 
wając się krwią padł na ziemię. Wescl- 
nicki zbiegł. 

Rannego Bardaka przewieziono do 
miejscowego szpitala, gdzie lekarz 
stwierdził wypłynięcie oka I przebicie 
czaszki. 

Zarządzony pościg doprowadził do 
aresztowania sprawcy zbrodniczego zrat 
nienia, który ukrył się w 'esie pod Ra- 
dzyminęm, 

Osadzono go w więzieniu. 


Za nielegalny wyrób zapalniczek 


Blacharz stanie przed sądem 


Kępno, 15 lipca, 
Zamieszkały w Komornikach bla- 
charz Marceli Drabina. chcąc szybciej 
dorobić się majątku, począł fabryko- 
wać zapalniczki kieszonkowe, 


tempo! 


Ey Tajemnica wojskowa... 
- pienie od winy. 


NANCY BROWN w fascynującym arcydziele p t. 


"Z GÓR” 


Pieśń! 


Straż graniczna przeprowadziła u 
niego rewizję, która ujawniła powyż- 
szy niedozwolony proceder Drabiny. 
Odnowie on za to przed sądem. 


PROGRAM 


który porwał i zadziwił eały śwlat! 


W obliczu śmierci.. W szponach szpiega.. Odku 


Ł UNAMID 


PAP "PY 


s A ią 


Btr. 4 


Fidrygałki 


— Posłuchaj, jestem twoim przyjacielem 
i muszę cię ostrzec, Uważam to za swój obo- 
wiązek, Twoja żona cię zdradza! 
— Niemożliwe., 
— Ależ tak, Mogę ci nawet wymienić na 
zwiska wszystkich jej kochanków, 
— A iluż ich jest? 
— Siedmiu... 
, — No, toś się wybrał, Myślałem, że po- 
więsz coś nowego, Sam wiem o ośmiu, 
kk 
* 
Matka-przekupka odprowadza syna na ko- 
misję poborową, , 
—A pamiętaj, nie wspominaj przypadkiem, 
że my handlujemy śledziam$, 
— Dlaczego? i 
— Bo gotowi cię jeszcze przydzielić do ma- 
rynarki wojennej., 


th 
— Co to ma znaczyć? — woła lokator do 
dozorczyni domu. — Pani dziś oddaje mi list 
który przyszedł dwa dni temu? J 
— Niema się o co kłócić proszę pana, Czy« 
falam ten list, Ta pani zamawia pana na rand- 
kę dopiero na sobotę, a dziś jest czwartek. 
S 


— Niech mi pan powie, czy pańska żona 
ma rzeczywiście zawsze ostatnie słowo? 

— No, tak Źle nie jest. Czasami zasypia 
wcześniej ode mnie, 


sg 

Lekarz ogląda posini ą Í podrapaną no- 
śę pacjenta. 

— Cóż się panu stało? Czy pan gra w pił- 
kę nożną? i 

— Nie, tylko w bridża, Ale żona stale daje 
mi znaki pod stołem, w jaki kolor mam wyjść, 


RE 
+: 

W pewnej miejscowości klimatycznej umie- 
szczono obok skwerów tabliczkę z ostrzeżeniem, 
Że za chodzenie po trawie grozi kara 50 groszy, 
| — Dlaczego tak niska kara? — zapytuje je- 
den z kuracjuszów dozorcę. 


— A bà proszę pana, jak wyznaczyiśmy | 


dwa złote, to nikt psiajncha nie chciał deptać 
trawy. 


zy sz 


KONN CCK 


>=>" TEATR LETNI W PARKU STASZICA, |` 


Kto nie śmiał się jeszcze na świetnej farete 
Bissoma „Czy jest co do oclenia*, niech śpieszy 
do parku Staszica gdzie licznie zgromadzona pu- 
bliczmoś i śmiechu i braw reaguje na 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 
W dniu 


mabki sd: Gil. lotek Ot 


rzedstawienia | na salę. po każd 
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 ANACINTI 


PLUTOS 
PLUTOS 


PLUTOS 
PLUTOS 


PLUTOS 
PLUTOS 


TOREBKA ANACINTI- 


PLUTOS TYLKO 10 Gr 


Silne lofnicfwo—fo silna Polska 


Gdy stworzymy potę 
będziemy pewni sw 


żną flotę powietrzną 
ego bezpieczeństwa 


Rozwój lotnictwa jest naszą nieustan j dzimy, że instytucja ta osiągnęła już po- 
ną troską. Pracujemy szczerze i energi- |ważne rezultaty we wszystkich niemal 
cznie nad powiększeniem naszej iloty po | dziedzinach. Dzisiejszy poziom naszego 
wietrznej, nad zorganizowaniem we właś | lotnictwa, spopularyzowanie idei obro- 
ciwej formie obrony przeciwlotniczej i|ny przeciwgazowej wśród społeczeństwa 
przeciwgazowej. Musimy zapewnić sobie |— oto dorobek dziesięciolecia. 


bezpieczeństwo i siłę nietylko na ziemi 


Ale niewolno nam spocząć na laurach. 


ale również w przestworzach. W chwili, | Jeszcze nie wszystko zostało dokonane. 
gdy wszystkie państwa systematycznie i| Gdyby tylko każdy dziesiąty mieszka- 
stale dążą do powiększenia swej floty po|niec naszego kraju należał do LOPP, mie 


wietrznej, nam nie wolno 
pozostać w tyle. 

Trzeba uświadomić sobie jedno: bu- 
dując silną flotę powietrzną, działamy 
przedewszystkiem we własnym interesie, 
bronimy  przedewszystkiem własnego 
bezpieczeństwa. Każda cegiełka dorzu- 
cona w tej dziedzinie, daje nam prze- 


gdzie, w razie wojny, 
czaić się będzie śmierć. 
I dlatego właśnie czynione są tak du- 


świadczenie, że możemy się czuć spokoj- |że bezpieczeństwo i nienaruszalność gra 
niejsi i bez troski spoglądać w niebo, —|nic Polski nie da się pomyśleć bez sil- 


libyśmy już dziś lotnictwo wspaniałe i po 
tężne, które byłoby dostateczną naszą 
ochroną przed obcymi zakusami. 

Musimy więc prace Ligi otoczyć więk 
szem jeszcze zrozumieniem i udzielić jej 
wydatniejsześo poparcia, pamiętając, że 
robimy to we własnym, 

dobrze zrozumiany interesie, 


nego lotnictwa i dobrze zorganizowanej 
obotny przeciwgazowej. St. 


że wysiłki, zarówno ze strony wojska | SQGOOOOGGRGGOSEB: 


jak i teczeúet wi, zgrupowanego pod 


sztandafami LO 


RATUJCIE WŁOSY!'— używajcie 


Oceniając dziś, już z pewnej perspek | znany balzam na włosy „MAG! 


tywy, dziesięcioletni bilans prac Ligi wi 


„MAG Ne -4 usuwa radykalnie łupież, 
zapobiega wypadaniu włosów, 
Cena zł. 3.— 


20-tu obrazach p. t. „Przyjdzie koza do woza' | „MAG Ne 2% (nie farba) stopniowo przy- 


z Edwa Redenem Jaminą Jastrzębiec-Świę- 
ą, Jerzym Junoszą i Katją Masłową na czele. 
Początek przedstawień w soboty i niedzie- 

le o godz. 5.30, 8-ej i 10-ej wieczorem, Wejście 

ym numerze. 

Ceny miejsc od 50 groszy do zł. 2, 


wraca siwym włosom pierwotny kolor. 


Fabryka kosmet. „Pamdtni”, iyfdszt, 


Mag. Paździerski 
Żądać w aptekach, drogerjach i perfumerjach. 


a mA 


— MZ rze === HEJE Y - 


tallo! Tu djo r, 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
` „POLSKIEGO RADJA“. 


SOBOTA, dnia 15-go lipca. 
11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 


z Krakowa. 

: Muzyka z płyt gramofonowych, 

: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 

: Komunikat meteorologiczny. ` 

Muzyka z płyt gramofonowych. 

12.55—13.00: Dziennik Południowy. 

13.00—13.05: Odczytanie programu na dzień bie* 
żący. n y 


1305—14,55: Przerwa, 

1455—16.00 Muzyka z płyt gramofonowych 

) przerwie komunikaty łódzkie. 

16.00—16.30: Audycja dla chorych w opracowa- 
niu ks, Rękasa (Tr. ze Lwowa), i 

16.30—17.00: Koncert kameralny (płyty). 

1700—17.15: Pogadanka p. t, „Jak fotografować 
latem“ — wygł, p. Leon Lasocki. ' 

17.15—18,15: Koncert solistów z Krakowa. Wy- 
konawcy: Celina Nadi (sopr.) i J. Schleich- 
korn (viola). 

18.15—18,35: „W rocznicę Grunwaldu — wy- 
głosi Wład. Ludwik Evert. 

18.35—19.00: Transm. koncertu z Ciechocinka, 

19.00—19.20: Koncert wokalny (płyty), 

19.20—19.35: Rozmaitości. 

19.35—19,40: Odczytanie programu na dzień 


następny. 

19,40—19.55: Kwadrans literacki — „Bitwa pod 
Grunwaldem“ opis bitwy (w skróceniu) 
z „Krzyżaków H, Sienkiewicza. RN 

20.00—21.05: Muzyka lekka w wyk. Orkiestry 

P. R. dyr. St, Nawrota, 

21.05—21.15; Dziennik Wieczorny, 

21.15—21.25: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi. i 

21.25—21.30: Przerwa, 

21.30—22.00: Koncert Chopinowski w wykonaniu 
Henryka Sztompki, 

22.00—22.25: Muzyka taneczna z kaw. „Europa“ 

3 ać OŁ: 

.22, „35: Wiadomości sportowe, 

22,35—22.40: Komunikaty: meteorologiczny dla 
lotnictwa i policyjny, 

22.40—24.00: Muz taneczna z kaw, „Europa“ 
z Oleobowadj * 


gł 


AUDYCJE ZAGRANICZNE; 


19.00. LANGENBERG. „Próba W Ope- 
rze“, opera komiczna Lortzinga. 
19.30. RYGA. Koncert symfoniczny z 
udziałem Stefana Frenkla. Transm. 
z Bulduri. 

20.00. BUDAPESZT. „Zemsta nietope" 
rza”, operetka Jana Straussą. 

20.00. LONDYN Regional. Koncert sym- 
foniczny. 

20.30. RZYM. „Turandot“, opera Pucci- 
niego. 

20.45. PARYŻ (Radio-Paris). „Kraina 
uśmiechu"; operetka Lęhara. Transm. 
z Teatru Gaite Lyrique. 7 


„Pozwólcie nam żyć!..” 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, postanowiła z rozpaczy utopić się, 

Przeszkodził jej w tem szofer Pawel 
„a dj u którego znalazłą chwilowy przy- 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechętnie do Ra- 
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę, 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydalonei ze służby dziewczynie za- 
proponował hr. Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie, 

Przybor ulepszył karburator samocho- 


dowy 

Sprzedawszy patent udaje się z Micha- 
łem do Zakopanego. 

Tu poznaje Romę Rysińską, 


Panna była bardzo elegancka, pięk- 
na i inteligentna. I kiedy wchodzili na 
dancing oglądano się za nimi: byli do- 
braną parą. 

— Jesteśmy świetnie do siebie dopa- 
sowani—powtarzała ńieraz Roma, czy- 


nei powinna być tylko zwyczajnym flir- 
tem sezonowym lecz z czasem prze- 
kształcić się w dalsze związki... 

Przybor począł się zwolna zastana- 
wiać. Był już w tym wieku. że powi- 
nien ożenić się. W dodatku jest samot- 
ny. a przyłaźń Michała nie zawsze po- 
trafiła mu zastąpić ciepła ogniska do- 
mówern 


niąc dyskretne aluzje, że znajomość 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL | 


Napisał Andrzej Zański 


Ostatecznie Roma nie była najświet- 
niejszą pod względem materialnym par- 
tia, lecz Pawłowi nie chodziło o pienią- 
dze: sam był na tyle bogaty, ażeby nie 
potrzebować uganiać się zą posagiem. 

Pewnego razu wracali późno wie- 
czorem z dancingu. Wypili nieco wina i 
kręciło im się w głowach. 

Noc była ciepła, a złoty księżyc, 
wyszedłszy z poza gór zamienił aleję, 


m 


którą wracali w dekoracię podobną do 


romantycznej bajki, 

— Może siądziemy nieco, — zapro- 
ponowała Roma, zatrzymując się przy 
drewnianej ławeczce. 

Usiedli. 

Początkowo rozmawiali o rzeczach 
błahych lecz wkrótce rozmowa zaczę- 
ła się rwać. Dziewczyna, dotyktjąc ra- 
mieniem mężczyznę, poczęła budzić w 
nim uśpione zmysły. 

Jakiś czarodziejski fluid promienio* 
wał od ciała kobiety. Paweł uczuł daw- 
no nieznany dreszcz, 

Sentyment chwili i parna lipcowa 
noc zrobiły swoje. K 

Paweł nie zdawał sobie nawet spra- 
wy jak to się stało, że usta jego spotka- 
ły się z głodnemi wargami Romy. 

Gdy wreszcie długi, szalony poca- 
łunek przekwitnął, Roma spojrzała na 
Pawła swemi migdałowemi oczyma i 
zaptała cicho: 

— Kochasz mnie? 


— Kocham — odparł roznamiętnio- 
ny. trochę nieprzytomny Paweł. 
— Ja też... — odparła Roma, głasz- 


cząc jego rękę. 


A po chwili dodała: 
dowie się o naszych zaręczynach. 

— Zaręczynach? — spytał zdziwio- 
ny Paweł, umilkł jednak natychmiast, 
skarcony rozżalonym spojrzeniem dziew 
czyny. ` 

Roma wzięła go poufale pod ramię. 
Promieniała z niej radość i szczęście. 

Skoro wrócili do willi, panna, nie 
bacząc na późną porę, wprowadziła Pa- 
wła do pokoju matki. 

Pani Rysińska, która wstała dopiero 
co od partji bridża, spojrzała na wcho- 
dzących wielkiemi oczyma. Lecz Roma 
objaśniłą ją zaraz na wstępie. 

— Właśnie przed chwilą Pawełek 
oświadczył mi się... Przyprowadziłam 
ci narzeczonego. Myślę, że nie będziesz 
ganić mego wyboru. 

Starsza pani podniosła chusteczkę 
do oczu. 

— A niechże was pobłogosławię dro” 
gie dzieci! — rzekła nie bez patosu... 

Potem całując Pawła w czoło, po- 
wiedziała przez łzy: 

— Powierzam ci, Pawle, mój naj- 
większy skarb, Romę. Dałam jej pięk- 
ne wychowanie, wszczepiłam w nią złę- 
bokie zasady i moralność... Prowadź ją 
przez życie i strzeż przed jego pokusa- 
mi, jak to dotychczas czyniłam ja... Do- 
piero wówczas, gdy bliżej poznasz Ro- 
mę, ocenisz, jaki to klejnot. 

I długo jeszcze wychwalała wzru- 
Szona matka zalety córki, a Pawe? stał 
z głupią miną, trochę zakłopotany i za- 
ambarasowany. 

Wreszcie energiczna interwencja Ro- 
my położyła kres matczynej elokwencji 
poczem szczęśliwego narzeczonego Wy- 
pchnięto za drzwi. 

— [Idź spać Pawełku = życzyła mu 


FL! A ________NNNoonc_____ own NN 


dobrej nocy Roma. — Mamy przecież 


Mamą zdziwi się bardzo skoro jjutro pojechać autem na Szmeks... 


I tak się stało, iż Paweł Przybor zo- 
stał zupełnie niespodziewanie narzeczo- 
nym Romy Rysińskiej. 

Nie można powiedzieć, ażeby czuł 
się najlepiej w nowej tej roli. Początko- 
wo chciał się nawet zbuntować, lecz ry- 
chło delikatne a mocne rączki Romy 
wzięły go w cugle. : 

— Ostatecznie — myślał z rezygna- 
cją Paweł, gdy ustalano termin ślubu 
na świętego Michałą — wszystko jed- 
no, czy ta czy inna, raz przecież trzeba 
się ożenić... Gdybym miał pójść za gło- 
sem serca, wybrałbym Halinę. Lecz cóż 
dziewczyna nie warta jest tego! 

Chciał przynajmniej odwlec nieco 
termin swego ślubu, lecz tutaj spotkał 
się z uporem starej pani Rysińskiej, któ- 
ra dowodziła: 

— Jestem już stara 1 schorowana. 
Czas mi odpocząć! Kto wie, czy doczę- 
kam zimy? Mam jakieś złe przeczucie. 
Ustaliliśmy już termin na Świętego Mi- 
chała — dzień imienin twego przyjacie- 
la — więc nie zmieniajmy go: to zły 
znak! y 

Paweł rad nie rad musiał ustapić 

Pierwsze dwa tygodnie narzeczeń- 
stwa upłynęły młodei parze w wyciecz” 
kach samochodowych i na dancineach. 
Paweł. rad nie rad. musiał uzunełnieć 
swoją edukacie choreograficzna i ńczyć 
się gry w bridża. Pozatem był 7msz0- 
ny do ustawicznego przysłuchiwania sie 
szczebiotowi Romy. paplącei wytrwale 
i kwieciście na każdy temat. 

To wszystko razem wzięte poczęło 
go nudzić. 

Począł tęsknić za samotnością, za 
swobodą i pracą... 

iDalszy ciag iutro). 


= 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu.. 


W pięknej woltyżerce kocha sle skry-f 


cie klown Friko 

Po występie Eli na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex 'spada nagle z trapezu wśród ogól- 


py R jako i traci obie ręce. 
Zabierają do gdzie akrobata 


, Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna- jego przyjaciółka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. i ona 
"mm wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cCyrkówkąa*. 
aa namawia Edmunda,*aby zerwał 
e. cyrkówiką ś-ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 
Edrmmd -Staniecki należa? do komitetu 
rowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której towarzystwa  przeznączyły 
w sumie 50,000 złotych. 
Rega Srybska stara się o uzyskanie 
nagrody na konkursie piękności, 
l «wysyła: za rednictwem 


„Bla uzyskuje pierwszą 
„że oczyści się z 
„Stanieckiego. 


dnia Ela -spo 
Regi, Lewańsj 
e restauraci! „Trocadero“. 


nagrodę pod wa- 


tyka 
kim, w gabi- 
Lewański 
jej w uzyskaniu 


zarzutu zamordo- 


się | 
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W czasie tejswizyty Stęga znajduje w 
albumie fotograiję Eli zadedykowaną Ralic- 
kiemu. Stęza rozgoryczony ucieka, 

Tymczasem Ela decyduje się wyjść za- 
mąż za Stęgę i mówi o tem Ralickiemu. 

Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- 
szcza ją na zawsze, nie podając je 
powodu tej nagłej rozłaki. 

Bla jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 
kiemu, Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
skrądzenia przed trzema laty brylantów. 
należących do księcia Pieczorskiego. 


Ralicki dowiaduje się $ dkiem, że 
książę Pieczorski bawi w Wiedniu i przeby- 
wa w tym samym hotelu „Tivoh*, Reżyser 


udaje się więc niezwłocznie do niego, by 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól- 
nego. z kradzieżą jego brylantów. ; 

u zdumieniu jednak Ralickiego książę 
stwierdza w gabinemie komisarza, że Ela 
jest właśnie ową Emmą Schneider, która 
skradła mu brylanty, 

Okazuje się bowiem, że książę Pieczor- 
ski wrócił do Emmy Schneider 1 chce ją 
uchronić od aresztu. 

Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina, który jest dy- 
rektorem hotelu „Tivali“. Malin przygoto- 
wał jakiś plan, który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę. 


Ela zostaje wreszcie zwolniona i wyjeż- | CZY 


dża z Ralickim na Semmering, 

Na przyjęciu n lady Winston mowa jest 
o mister Iksie. Młody przemysłowiec Wal- 
den ręczy, że go ujmie. 

Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux“ spostrze- 

a na korytarzu człowieka w masce. Ten 
r tajemniczy nieznajomy angażuje się do 
teatru „Olimpja”. Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni „Urania*. O Mister 
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczególy. 


Pe rehabilt jL Renner odwiedzą wytwórnię „Urania* 
) tym oai przybywa do Eli Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że 
zamyka ra: sobą drzwi. literat ma zabandażowany wskazujący pa- 
Podczas szamotania się rozlega się strzał lec u prawej ręki. 
"1 Lewański y ma ziemię. Pla Ambasador meksykański w Wiedniz ukry- 
-przerażona > 
Ela wreszoie zaszczytny ty- 
-gqo+ sM Miss. P -Łrroppoczyna nowe Życiea|-| < 
jet tir do niej reżyser Ralicki, pro- ron "wraca pałacu i zabiera kolię ze 
ponując ka rolę w Hilmie. “ FE EEE: Leap z Marilo komunikuje się z 
Ela przyjmuje tę propózycię. Ralidki nim tełefonicznie, Czy wszystko w po- 
namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- rządku? z 
cę, gdzie uczyni z niej a gwiazde fil- Renner zwraca perly i rotuje się ucie- 
mows <A b ckąz z domu barona de la Tour. 
s Stega udaje sie do Ralickiego, by szcze- Mister X. kieruje list do Harrego Wa!- 
rze z nim M dena. 


Rozdział dziewięćdziesiąty szósty 


„Bezpieczny między wrogami 


Pod wielkim stołem, stojącym na 
środku gabinetu, pod osłoną wielkiego 
dywanu, zwisającego aż do podłogi, le- 

_żał wygodnie na trzech poduszkach Mi- 
ster Iks. Nosił swój zwykły strój „wy- 
chodni*, Czarny garnitur, czarną Ko- 

„ szulę i czerwony krawat. ' Wąska mas 
ka zasłaniała mu oczy. W jaki sposób 
dostął się Mister Iks do tak pilnie strze- 
żonego domu zaroziumiałego przemy- 

*słowca? 

f Jak zwykle, tak i tym razem, postą- 

-pit według swej starej zasady. Dostał 
się do domu wtedy, gdy nikt nie spo- 
dziewał się jego wizyty. Jeszcze przed 
przysłaniem listu, zapowiadającego je- 
go przybycie w czwartek, w godzinach 
rannych, kiedy cały dom z jego sym- 
patyczńnym gospodarzem na czele pot 
grążony był w głębokim Śnie. Mister 
lks wszedł spokojnie i nie zauważony 

*przez nikogo do dolnych pokoi. Dnia 
tego nie nosił swego zwykłego stroju 
wypraw wojennych. Gdyby został uję- 
ty niktby nie wiedział nawet, że to Mi- 
ster lks. Poddał całe urządzenie pała- 
cu dokładnej inspekcji, obejrzał wszyst- 
kie pokoje prócz górnych. przeznaczo” 
nych dla służby:i dwuch -sypialni na 
dwich krańcach długiego korytarza. 
Jedną sypialnię zajmował pan Walden, 
druga należała do jego uroczej siosty. 

Jednym z ostatnich pokoi, które 
przejrzał Mister Iks, był pompatyczny 
gabinet pracy dostojnego przemysłow- 
ca. Już na pierwszy rzut oka spostrzegł 
Mister Iks. że dhrei, ciężki dywan. przy 
krywający wielki stół, będzie mu służył 
za najlepszą kryjówkę. Chyba, że w 
oczekiwaniu czwartkowego gościa. pan 
Walden każe zmienić coś z urządzenia 
pokoju. 

Przy toi okazii nrzvjrzał się Mister 


Iks owemu elektrycznemu detektywowi, 
i zbadał dokładnie urządzenia w całej 
willi. Był zaskoczony  sumiennością i 
dokładnością oraz pomysłowością z ja- 
ką zabierał się do dzieła młody przemy- 
słowiec. 

„Jeżeli okazuje taki sam spryt i ini- 
cjatywę w swej fabryce, to istotnie po- 
bije na głowę całą konkurencję“ — po- 
myślał Mister Iks. Zeby tylko młody 
Walden nie przestawił mebli w swym 
gabinecie... 

Tą samą drogą, którą przybył, to 
jest przez zamknięte na dość skompli- 
kowany zamek drzwi wejściowe, zna- 
lazł się Mister Iks około piątej nad ra- 
nem na ulicy. 

Policjant zasalutował mu z gestem 
pełnym sympatji i zaufania. Byli prze” 
cież dobrymi przyjaciółmi. 

W domu przez dwa dni blisko stu- 
djował Mister Iks mały planik sytuacyj- 
ny, który sobie ułożył na podstawie te- 
go, co widział į zbadał u Waldena. Do- 
myślał się, że najtrudniejszym momen“ 
tem będzie dostanie się do samej willi, 
liczył jednak, że przypadek będzie mu 
pomocny. 

Już około godz. 8 wieczór. korzysta- 
jąc z zapadających ciemności, znalazł 
się Mister Iks w ukryciu za żywopłotem 
w ogrodzie. otaczającym dom Walde- 
na. Zajął stanowisko iaknaidogodniei- 
sze. t. i. takie, które pozwoliło mu obser 
wować cały dom, a zwłaszcza mieć na 
óku drzwi weiściowe. Kilkakrotnie wi- 
dział młodego człowieka to w tem to w 
innem oknie. Krzątał się ze złym blas- 
kiem w oczach. był wszędzie i pilnował 
służby. by spełniała skrupulatnie jego 
rozkazy. 

Około godziny 8.30. wieczór z domu 
i Waldena poczęła wychodzić służba. Ten 


"WA W pika w swym pałacu kolję perło-] 
aN palik zak obci Pórba, Ba- 


YRKOWKA 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


młody, a już tak zrażony do ludzi czło- 
wiek, nie wierzył nikomu. Pragnął być 
sam, w otoczeniu jedynie kilku zaułanych 
przyjaciół i komisarza Martina. Nawet 
siostrę radby wyprawić z domu. Ponie- 
waż jednak wiedział, że Mister Iks cie- 
szy się jej sympatją, zdecydował się zgo 
dzić na jej pozostawanie w tę samą noc 
w domu. Wiedział, że jej sprawi przy- 
krość, gdy ujmie Mister Iksa. 

A Walden miał przyjemność, gdy na- 
wet siostrze mógł sprawić przykrość, 

W willi było czworo służby. Mister 
Iks nie bez zaciekawienia obserwował 
tych ludzi. Widział starą kucharkę, jak 
zatrwożona, zarumieniona spieszyła się, 
oglądając się na dom, jakby podejrzewa 
jąc, że tej nocy staną się w nim rzeczy, 
któremi sam: djabeł pokieruje. Tęga ko- 
bieta prawie biegła, dysząc ciężko. 

Stary kamerdyner z obojętnością czło 
wieka sędziwego i wieloletniego służbis 
ty, wolnym krokiem zmierzał ku wyjściu. 
Było mu wszystko jedno, co się stanie w 
domu jego pana. 

Na młodą pokojówkę czekał u bramy 
jakiś z przesadną elegancją ubrany męż- 


zna. 

Ostatni wyszedł szofer i jednocześnie 
lokaj Waldena. Mamrotał coś pod no- 
sem w gniewie. Był zły, że go nie pozo- 
stawiono w domu. 

Gdy tylko służba opuściła dom, Wal 
den rozpoczął generalną i ostatnią inspek 
cję wszystkich zamków, zasuw i umoco- 
wań. Tu dokręcił klucz, tam wzmocnił 
zasuwę, ówdzie sprawdził szy działają 
sygnały. 

Była godzina dziesiąta, gdy Walden z 
wyrazem zaciętością koło ust stanął w 
oknie. Zdawało się, że spogląda na ukry 
tego za żywopłotem, Mister Iksa. | 
__ Po chwili ten okrutny człowiek wyjął 
z kieszeni wielki browning. Zarepętował 
broń i niezabezpieczoną schował do kie- 
szeni. Widać było, że walczył z sobą 
krótką chwilę, Wyjął broń, przesunął bez 
piecznik'i znów ją schował. 

Walden czekał na swych gości. Nu- 
dził się. Podchodził do okna co chwila, 
biegał po pokoju. Mister Iks widział je- 
go cień na rolecie. Chodził z kąta w kąt 
wolnym krokiem człowieka, który się 
niecierpliwi. 

W cichej ulicy rozległy się wreszcie 
kroki. Pierwszy z gości Waldena zbliżał 
się do furtki ogrodu. Mister Iks usłyszał 


trzymał się na sekundę w środku swego 
gabinetu (najwidoczniej wyłączał urzą- 
dzenia alarmowe), poczem pobiegł ku 
furtce, 

Z tego moentu skorzystał Mister Iks. 
Jednym susem znalazł się u okna parte- 
roweśo i nim gospodarz domu zdążył do 
trzeć do drzwi prowadzących do ogrodu, 
Mister Iks wpadł do pokoju na pierw- 
szem piętrze i ukrył się pod stojącym na 
szczęście na tem samem miejscu dużym 


stołem, przykrytym długą wschodnią ma 


terją. ) 

Była już blisko dwunasta. Obecni w 
gabinecie palili papierosy, popijali whis- 
ky z wodą sodową i rozmawiali na naj- 
rozmaitsze tematy. Widać było, że zacz 
nają się nudzić, Mister Iks, piąty w ich 
kole, układał tymczasem plany swego 
wystąpienia. Liczył, że gdy jego towa- 
rzysze wokół stołu poczują się nieco 
zmęczeni i zaczną wątpić o przybyciu 
tak długo oczekiwanego gościa, potrafi 
swem nagłem ukazaniem się zaszacho- 
wać ich i spłoszyć. Wystarczy mu schwy 
cić pierwszą lepszą rzecz z biurka i znik 
nąć za oknem, 

Jednak plan ten przekreśliło jedno 
zdanie Waldena. Mister Iks omal nie 
świzdnął ze zdziwienia, gdy usłyszał jak 
Walden zbliżył się do swego biurka i 
bywając rewolwerów rzekł do otacza- 
jących go mężczyzn. 

Mam dla panów wszystkich po re 
wolwerze. Uważam, że to nie zaszkodzi. 
Proszę, panie baronie. 

Baron energicznym ruchem dłoni od- 
mówił. 

— Nie, nie będę strzelał, gdyż jestem 
pewien, że do strzelania mie dojdzie. 


m 
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ostry głos dzwonka. Walden, jakby za-; 
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Ten człowiek nie działa siłą, tylko prze- 
biegłością i zręcznością. Przekonałem się 
o tem po jego włamaniu do mego domu. 
A zresztą człowiek, który potrafił zwró 
cić ni perły, stanowczo nie 'est zwyxłym 
bandytą. Pan komisarz Martin miał ra- 
cję mówiąc, że Mister Iks nie używa bro 
ni. Byłoby nieszlachetne, gdybyśmy mie 
li mieć nad nim aż tak znaczną przewa- 
ge: A pozatem — dodał baron — o nadu- 
życia w takich wypadkach nie trudno. 

—Znów te bajki dla dzieci — odez- 
wał się Walden —Nie wierzę w te wszyst 
kie historje i uważam, że im lepiej jest 
się uzbrojony do walki z przestępcą, — 
tem pewniejsza wygrana. 

Walden był zły. l 

— Jak pan uważa, panie baronie. Ja 
ze swej strony zapewniam pana, że nie 
będę się długo zastanawiał. Strzelam nie 
tylko w obronie własnej, ale nawet wte- 
dy, gdy należy zatrzymać niebezpiecz- 
inego zbira. 

Zkolei zwrócił się gospodarz do komi ` 
sarza, 

— Panu, panie komisarzu, nie trzeba 
chyba proponować rewolweru, ma pan 
swój. 

— Tak jest, — odparł komisarz, doty 
kając dłonią tylnej kieszeni. — Zapew- 
niam jednak pana, że nie tknę broni w 
ciągu całej nocy. 

Dwaj przyjaciele pana Waldena z i- 
ronicznym uśmiechem w stronę barona i 
komisarza przyjęłi rewolwery i skwapli- 
wie sprawdzili ich funkcjonowanie. 

— Tak, — rzekł nie beż ironji w gło- 
sie Walden — teraz przyjęcie jest już zu 
pełnie przygotowane. Uważam, że Mister 
lks nie jest owym gentlemanem, o któ: 
rym się tyle słyszy, skoro pozwala nam 
tak-długo czekać na siebie.  '** 

Mister Iks słuchał tych stów mocná 
zaniepokojony. Miał przeciwką., sobie 
czterech uzbrojonych mężczyzn, z któ- 
rych najprawdopodobnie; trzej wypalili- 
by do niego przy lada okazji. Niema innej 
rady: trzeba będzie zaskoczyć ich z ty- 
łu i możliwie w ciemności. 

Mister ‘ks głowił się właśnie nad tem 
jak spowodować wyłączenie światła, giły 
nagle przyszedł mu z pomocą Martin: 

—: Czy nie.uważa pan, że najiepiej bę 
dzie, gdy zgasimy światło? — zwrócił 
się komisarz do Waldena. — Sądzę. że 
Mister lks jest gdzieś wpobliżu, ale wi- 
dząc świa'ło w pana gabine'e nie waży. 
się dostać do domu, 

Walen z cchotą przystał na p.o2* 
zycę komisarza 

Mister Iks obserwujący wszysko 
przez małą szczelinę mięzu materią a 
podłogą, odetchnął z ulgą. Ciemność by- 
ła rawsze na; pszym iego sprzymierztii: 
zem Uważał, że sprawa jest prawie cał- 
kawie nwatw ara. Wyske ry nazie 
(gdy iamci zupenve zamilkay w ciemnoś 

ci, jcdnem kopnięciem urare apa'a svg 
nalizacyjny w zamies:i1:' wydostanie 
jse przez okno, Aby zaś mieć ów fant, 
ów łup wartości conajmniej jednego szy- 
linga, wykraje brzytewką, którą ma przy 
sobie zawsze, kawałek kosztownej ma: 
terji, pokrywającej stół. 

Mister Iks gotów był do skoku. Sprę: 
żył się cały i czekał chwili najodpowied 
niejszej. Nagle rozległ się tryumlujący 
głos Waldena: 1 

— Widzicie panowie? 

Wszyscy pochylili się nad tablicą. 

— Słyszycie?.., 

Lekkie huczenie rozległo się w poko 
ju, równocześnie pokazało się światło na 

rzegu tablicy. Zdławionym od wzrusze- 
nia głosem Walden objaśniał: 

— Mister Iks... Idzie... Majstruje ko- 
ło furtki, Minął furtkę. Trzeba przyznać, 
że umie obchodzić się z zamkami. Spra- 
wa nie trwała dłużej niż minutę. Biegnie 
przez główną aleję. Za chwilę zobaczy- 
my światło w tem miejscu. Jest to punkt 
zainstalowany tuż koło zamka do drzwi 
wejściowych do domu. 

Znów zapadła cisza. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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a wygranych 


2-g0 dnia ciągnienia 3-ej klasy 27-ej polskiej loterji pañstwowej. 


Wczoraj w drugim dniu ciągnienia 
3-ej klasy 27-ej polskiej loterji państwo- 
wej, wygrane padły na numery nastę- 
pujące: 

ksz proj u. Nr. dy 
0 na N-ry:. 28401 2917 
125624. ię i 

Po 5.000 zł. ma N-ry: 96764 106566. 

Po 2.000 zł, na N-ry: 3013 40334 
67305 142132. 

Po 1.000 zł. na N-ry: 42903 116039 
123217 138309, 

Po 500 zł. na N-ry: 33202 47505 
66003 67726 70489 84504 99004 99919 
101891 120645 141743. 

Po 400 zł, na N-ry: 15261 25473 
50072 62963 69107 84362 84578 90424 
93598 150895 R gg 

Po 300 zł. na N-ry: 7768F 11549 
120038 15118! 36215 37125 40340* 
50561 54283+ 58578 62067 68584 87922+ 
98577 117789  125182-H] 128862 139149 
146247 146534. 
| Po 250 zł. ma N-ry: 10864 16162 
26435 33585 33918 33954 39233 40048 
49860 50752 56831+ 57951 63413 79134 
84976 95560 96572 98421 101226 105769 
1106730 112907 114856 116214 119223 
120924 182064 149960. 


Po 200 zł. na N-ry: 


25 398 966 1283 446 602 861 62 2175 261 465 
465 66 826 50 3230 479 82 614 748+ 4369 408 
613 5273 310 481 619 722 810 6077 486-4- 648 
777 96 816 7219 22 308 78 523 24 680 8078 217 
96 372 556 636 802 80 9130 67 439 585 629 740 
924 26 10157 232 86 332 623 745 95 812 916 
110006 204 31 342 461 510+ 85 642 795 835 909 
12211 97 620 937 13236 768 14000 52 72 29 326 
446 579 628 91. 812 15272 626 42 750 835 60+ 
85 973 16060 425 91 589 610 955 66 17091 94+ 
448 638 51 729 835 51 62-|- 76 976 18034 135 
300 61 691 863 953 19458 562 734 20228 74 365 
457+ 528 37 76 625 854 964 21169 228 86 516 
741 2204 148 71 206 74 526 77 82 727 83 802 47 
49 23260 532 92 24322-|- 575 680 924 25416 684 
739 848 60 26046 72 415 21 71+ 529 693 847 
21005 355 892 946+ 28000 91 178 559 67 29124 
32-4. 641 43 99 30206 405 28 710 909 31089 
143+ 502 719 = Ao 190 257 300+ 74 421 
98 546 807 68 33027 40 62 99 125 238 88 455 
59 81 83 726 860 KAPA 218 369 405 614 35252 
348 80 454 610 57- 98+ 776 896+ 36016-- 
264 435 81 97 645 764 814 94 37068 307 769+ 
920 22. 

38209 63 345 503 48 92 678 882 39056 83 154 
238 40209 78 89 91 338 930 50 969 41025 265 
3897- 405 592 94 713 860 61 991-4" 42146 52 
327 452 538 702 18 841 943 43088 91 148 283 
482+ 726 801 994 440554 162 246 69 54 370 
45050 171 252 446 574 609 805 24 975 46141 89 
223 84 441 50 47004 11 424 56 797 98 880 48069 
308 72 573 735 49014 46 69% 84 373 685 50122 
40 53 587 646+ 60 898 51431 62 737 861 52021 
38 55 106 88 432 528 663 87 935 52 69 53072 


6161 219 313 445 702 812 927 54064 124 40 299 
351 414 619 43 756 55265 424 606 58-- 705 21 
912+ 15 56491 99 608 788 860 904 07 57015 60 
63 224 52 86 466 707 818 58123 383 711 928 
44 82 59078 202 429 526 848 64 933 60092 138 

308+ 46 93 96 648 61077 210 21 35 382 480 82 
585 657 703 62502 65 819 
64023 86 176 287 430 507,643 739 65105 367 539 
67 81 98 99 626 812 66273 474 774 67398 44-i- 
87 666 83 856 937+ 68014 20 95 438 42 516 55 
632 835 55 942 60129 61 378 84-|- 419 66 510+ 
813 79 70021 39 126 85 297 614 67 78 817 71007 
65 204 323 432 59 563 611 996 72067 86 335 90 
502 915 66 73379 428 576 625-- 808 14 69 
74248 77 381 431 533 630 40+ 48 943 47 75003 
484 520 604. 

76094 112 220 66 380 89 400 799 823 68 959 
77151 360 514 744 883 88 971 78265 676 756 878 
988 79253 55 643 992 80075 179 386 496 684 827 
73 922 81042-4- 108 95 526+ 79 92 793 915 91+ 
82008 98 267 356 95+ 558 61-I 756 895 83068 
186 89 404 15 63 68 511 27 53-1- 649 84226 95 

362 445 77 526 78 759+ 94 85110 43 48 761 68 
86027 115 391 844 59 927 71+ 84 87005 82 314 
420 74 523-- 614 789 954 81 97 88105 234 356 
530 680 817 74 903 27 36 89180 96 252 436 41 
53 827 902 29 90040 86 244 89 424 74 706 825 
55 91925 92141 320 44 407 500 48 87+ 743-- 
75 873 98474 598 630 45 774 818 35 952 61 
94239 389 433 87 629 996 95014 191 537-- 84 
679 86 96385 98 442 564 705 64 863 951 97064 
140 249 399 569 75 649 773 83 98055 387 930 
30 49 70 99004 79 114 62 391 919 100067 1144- 
68 222 330 35 741+ 933 100107 206 481 891 
102094 371 635 783 811 103120 29 62 304 10 
508 86 706 36 884 105053 313 410 605 748 871-1- 


928 79 106022 158 260 464 566 658 845 65 934 
40 81 107078 325 444 96 638 782 10SU3U 48 627+ 
431 774 994 109080 85 171 892 98 971 110044 
274-- 336 97 527 635 733 45 111169 576 81 645 
944 112081-F 168 80 91] 316 50 446 800 49 74 
113132 80 215 26 41 329 76 475 85 439 638 796 


63008 340 758 880 | 827 909 


114023 26 63 373 621 705 809 89 115013 280 
455 607 775 918 116102 212 317-- 389 600 620 
715 64 834 117367 77 80 560 667 113008 345 68 
776 800 29 938 119099 198 338 47 471 527 590 
120004 48 141 208 93 789-—884 950 121268 -570 
688 70257 122040 447 70 572 800 66 68 79 
123303 419 69 88 813 988 48 124081 159 219 92 
605 77 125569 102 61 257 378 466 597 699-4- 
707 14 57 849 991 126123 453 551 719+ 68 92 
97 963 127047 416 544 128171 214 90 345 46 667 
762 874 90 905 129320 505+ 678 763 815 944 
130039 163 202 28 344 491 557 699 840 13117 
27 84 120 32 65 70 94 433 670 84 701 132191 360 
695 58 133083 100 16 31 639 134038 231 77 
96-- 310 94 737 840 990 135071 179 375 641 
787 806 136007 8 49 65 264 497 929 137011 277 
444 720 32 910 138253 383 445 512 21 686 710 
999 139328 411 140002 42 369 584 652 141002 
5 80 123 277-| 97 362 517 142041 269 333 401 
581 96 619 143070 229 345 936+ 45 144083 125 
249 450 590 642 902 38 90 145078 127 248 449 
557 795 146025 48 266 76 652 863 147013 51 71 
124 449 6k 514 616 66 704 48 818 54 972 148450 
618 89 754 96 899 988 149011 87 109 212 43 422 
589 631 916 150021 35 65 237 356 725 32- 
151484 641 710 13 871 945 152260 342 435 06 
689 942 153072 105 98 326 442 581 647 61+ 
710 154301 40 90 486 520 646 837 46, 
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DR. MED. 


L. BERMAN 


Specjalista chor. wenerycznych, skór= 
nych I moczopłciowych, 


Cegielniana 15, TELEF. 14907. 


Przyjmuje od 8 — 11 rano I od 4—8 
wiecz. w miedz. i święta od 9 — 1 


po_ poł. 30—2 
DOKTÓR 
spec. chor.  wenerycznych, segraren 


i włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 W, 
W. niedziele i święta od 10—12. 


Dr. Jan Dobrowolski 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
godziny przylęć: 1—2, 7—8 
przeprowadził się na ulicę 


Nawrot No 2 
Tel. 118-04 207 


GABINET TERAPJII FIZYKALNEJ 


Dr. Polaka 


NAWROT Nr. 7 
Tel. 164-21, 
prad wysokiego napięcia | frekwencji, 
radium. lampa Hellum, DIATERMJA 
jampa kwarcowa, promienie pozączer- 
wone (cieplnie) galwanizacja, farady« 
zacja. masaże i £ d 


Dr. MED. 


M. Glazer 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 185-40 


przyjmuje od 12—2 1 od 7—8.30 wiecz, 
w niedziele i świeta od_10 10—12 v wpoł_ 


DR. MED. 


M. Rundśzieji 


AKUSZERIJA I CHOROBY KOBIECE! 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA ULICĘ 


Pomorska 7, tl. 12- | 


przyjmuje od 4—Beej, 


Jedyne letnie kino w ogrodzie. 


Tel. 141-22. Obsada gwiazd 


największym b 


Chorzy na ruptury irńliekalectwa 


RUPTURY jakoteż kalectwa nie wal- 
no zaniedbywać., gdyż skutki dla ży- 
cia ludzkiego są bardzo niebezpieczne 
Ruptura staje się wielką jak głowa 
ludzka, spowodować może Śmiertelne 
powikłania kiszek, Specjalne lecznicze 
bandaże ortopedyczne gumowe mojej 
metody usuwają radykalnie najniebez- 
pieczniejsze ruptury u mężczyzń, ko- 
biet 1 dzieci bez operacji. Na skrzy- 
wienie kręgosłupa, przeciw tworzeniu się garbów i 


ruźlicy kości lecznicze gorsety ortopedyczne, Dla 
vinsh nóg plaskich i bolących stóp wkłady or- 


topedyczne. Sztuezne nogi i ręce. 
Zakład ortopedyczny 
Spec. I. RABAPORT 


ortoped. ze Lwowa, rt ulica Wólczańska Nr. 10, 
ront, parter tel. 221-77. 

ÓW GA Osobiste zjawienie się chorych jest konieczne. 

Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyimuje. 

PODZIEKOWANIE. a 

WP. Ryr. L Rapaportowi, zam. w Łodzi przy ul. W 

czańskiej 10 (front, parter) składam serdeczne podzię- 

kowanie za nader umiejętne całkowite umiejscowienie 

mojej obustronge BZ. ży 8- ZO tea 

daża Jego metody jestem zupe 
noszenia ban g n PS OTHELE, 
Łódź, wi, Fajfra Nr. 11, 


E 
| PORADNIA 


WENEROLOGICENĄ 


LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 


ZAWADZKA 1. 


cję PROSZEK: | 
8 UTKIEM 


BS” usuwa NAJUPORCZYW 


Czynna od Bej ra 


| "PROSZKI TE FE WYRABIAMY F p 
TABLETEK. ; 


Dr. med. 


H. KlaczkoWwa|— Gor 


położnictwo i choroby kobiece 


Piefrkowska 99. 
tel. 213-66 
przyjmuje codziennie od 10—12 
i 5—8 wiecz, 


CENY LECZNICOWE 


n. RÓŻ 


Narutowicz 
Choroby: 


Przyjmuje od 8—1 


W niedziele I święta od 9-ej do Z-el.| ~mm- ———— 


Porada 3 zi. 


Od 11—2 I od 2—3 przyjmuje kobieta 
lekarz, 


Dr. med. 


"H.. KRAUSKOPF | 7s) 


Akuszerja i choroby koblece 


powrócił 
Zgierska 15. Tel. 113-47 


C O Fmymuje b od 4—7 wiecz. 


Pó 


weneryczne. 
i skórne. 


w ich 
lasku: 


„robactwo, owady 
| 


PISAS I SR 


szanuje 
Ten | | 


kupujel 


Przyjmować tylko w Gzsinaliah 


opakowaniu z banderolą ! 


DOKTÓR 


H. Wołkowyski 


Cegielniana Ne 4 


telefon 216-90. 
Specjalista chorób wenerycznych 
moczopłciowych i skórnyc 


PRZYJMUJE OD GODZ. 8—2, 5—9 
W NIEDZIĘLE | ŚWIĘTA OD GO- 
DZINY 9—1, 


odziny przyjęć od 3 


no do 9-ej wieczór. 
DR. MED, 


tel. 246-09. 
Przyim. od 48 w. 


WISKO A GÓRA 
CODZIENNIE „Republika“ 
„Co tydzień powieść“ 


—— 


Chłodni Włoskiej. 


panely 


a 9,Tel. 128-98 
moczopłciowejg kład Jubilerski L 

a PIOTRKOWSKA 7, 
0 rano i 6—9 wiecz MZC ZĘ 


Złofo Et 


przeprowadził się pda 


ANDRZEJA 4 


TELEFON 228.92 


M. TAUBENKAUSĄ 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


erska 11, 


Baczność, Letnicy 


i „Express” | — 
nabyć 
u Jamnika, Willa Kowuła, naprzeciw | 


BIŻUTERIE, | SREBRO 
kwity lombardowe ku- 
§ puje j placi najwyższe ceny Za- 
FLIAŁKO, 


Mae Marsh, James Dunn i Sally Eilers 
LBA TORRESA SR HERY 


KATOL:ZABIJA : 


DR. MED. 


S. Neumark 


choroby skórne i weneryczne 
wrócił 


mr» | Moniuszki 5, tel. 170.50, 
Przyjmuje od 12 — 2-ej I od 6 — 8 
wiecz, 30- 2 


— 


DR. MED, > 


L. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 


==" NAWROT 32, 


Tel 213-18 

przyjmuje do 9 rano I od 4 - 8 
wieczór. w niedz. | świeta od 9-12 
Dr. med. 2—30 


MH. Lubicz 


Spes, chorób skórnych, wene- 
rycznych I moczopiciowych 
Cegielniana M 7 
telefon 141.32 
Przyjmuje od s 8—10 12—2, 5—8 w 
niedziele i święta od 9—11 


"rr" a 


Dr. J. NADEL Pirko ameryce 


5 i 7—8 żaluzjowe KUPIĘ. — Oferty z noda- 
niem ceny do REDA SNACH pisma sub; 


i I Í m Born 

Ła B ag golenia s RAPID |; 
„POLO“ powinien każdy się 
przekonać, Do nabycia: „KOS- 
MOS“, Łódź, Platrkowska. e 
Ħurt — R 


4 


NIEZWYKŁA OKAZJA! Jeszcze po 
kilka parcel pozostało po. starej cęn'e 

do sprzedaży w osadach Nr. 6, 7, 8. 9 

i 10 (Dawniej Marysin III) Wszelkich 
informacyj udziela zarząd powyższych 
osad przy ul. Piotrkowskiej 85 m, 2 
od godziny 5 do 7 po poł. prócz m'e- 
dzie! i 1 świąt. _ 23 


30-2 


można |= 


20-2 $ 
R na sezon zby 
po leca 


„BELE RA” 


Zawadzka 
9 Wejście p. bramę 3 


Z 


Rewia lekkoatietek z całej Polski 


na stadjonie w Królewskiej Hucie 


W sobotę, dnia 15 lipca i w niedzielę 
dnia 16-go zostaną rozegrane na Stadjo- 
nie w Król.-Hucie lekkoatletyczne mis- 
trzostwa Polski pań, do których zostało 
zgłoszonych 57 zawodniczek z całego 
kraju z rekordzistką świata Wajsówną 
na czele. 

Na starcie mistrzostw lekkoatletycz- 
nych pań w tym roku nie zabraknie żad 
nej „gwiazdy“, prócz Walasiewiczówny. 

Poniżej podajemy spis zgłoszonych za 
wodniczek od poszczególnych konku- 
rencji: 

60 mtr.: Daszubówna, Pokarzewiczów 
na (Jagielonja Białystok), Freiwaldówna, 
Glassnerówna (Makabi Kraków), Karpiń 
ska, Roszczykówna, Sikorzanka i Orłow 
ska (Stadjon Król-Huta), Baumgartne- 
równa (Sokół Bydgoszcz), Chrzanowska, 
Lubecka (Grażyna Warszawa), Manteuf- 
lówna, Wojnarowska (AZS Warszawa), 
Breuerówna i Preisówna (Pogoń Kato- 
wice). 

W biegu 60 mtr. walka w finale ro- 
zegra się między Manteuflówną, Siko- 
rzanką i Breuerówną. 

100 mtr.: Batiukówna (AZS Lwów), 
Tokarzewiczówna (Jagielonja Białystok), 
Gotlibówna (Makabi Kraków), Karpiń 
ska, Orłowska, Sikorzanka (Stadjon), — 


Bau tnerówna, Książkiewiczówna — 
(Sokół Bydgoszcz), Lubecka (Grażyna), 
Man ówna S), Breuerówna, Prei- 
só iBiałasówna (Pogoń). 


sos) wyższym piega o palmę pierw- 
szeństwa walczyć będą Manteuflówna, 
Breuerówna, Orłowska i Gotlibówna. 

(, 200 mtr: Batiukówna (AZS Lwów), 
Daszubówna (Jagielonja Białystok), Got- 


fibówna (Makabi Kraków), Andersówną, |. 


b ago i Śiwy seti 
ngartenrówna |Sokół Bydgoszcz) = 
Caska EKS piast, anko], a 
(Grażyna), Nowacka (AZS Warszawa), 
morris (Pogoń), Świderska (AZS Poz 
nań), 

W tej konkurencji walka rozegra się 
mśdzy Orłowską, Nowacką i Głażew- 
ską. 

- 800 mtr.: Nirnberżanka [Makabi Czę- 
stochowa), Żyłkówna (Stadjon), Głażew 
ska i Smętkówna (ŁKS Łódź), Nowacka 

Warszawa), Szuasówna, Szymczy- 
kówna, Szuasówna (Pogoń Katowice), — 
Świderska (AZS Poznań), 

, Ta konkurencja jest jedną z najcie- 
kawszych punktów mistrzostw. Zażarta 
walka rozegrać się winna dopiero na fi- 
niszu, a to między Szuasówną, Świderską 
i Smętkówną., 

80 mtr. płotki: Freiwaldówna, Me- 
tzendorfówna (Makabi Kraków), Orze- 
łówna, Szubianka (Stadjon), Plucińska 
Krusche - Ender), Schabińska (AZS War 
szawa), Preisówna, Bytomska i Biała- 
sówna (Pogoń Katowice). 

Faworytem jest nasza reprezentantka 
na olimpjadzie w Los Angeles — Scha- 
bińska. 

Sztafety 4x100 i 4x200 metrów: Maka 
bi Kraków 1, Stadjon Król. - Huta 2, A. 
Z. S. Warszawa 1, Pogoń Katowice 2 
sztafety. 

W sztafecie 4x100 metrów o zwycięs- 
two walczyć będą AZS Warszawa, Po- 
BEST E a EA T CEE a ENA ONN EREE F 


Przygotowania dolgrzysk 
ietnich Makkabi 


W związku z ustaleniem składu eks- 
pedycji sportowej Makabi w Polsce na 
igrzyska letnie w Czerniowcach odbędą 
się w Krakowie w dniu 23 lipca specjal- 
ne lekkoatletyczne zawody eliminacyjne. 


Mecz piłkarski 
Polska — Jugostawja 
Dnia 10 września rozegrany zostanie 
drugi w roku bieżącym mecz piłkarski 
międzypaństwowy polskiej reprezentacji 
iłkarskiej. Przeciwnikiem naszym bę- 
dzie reprezentacja Jugosławii. 


goń I i Stadjon I, zaś w sztafecie 4x200 
metrów Stądjon i AZS 

Skok w dal: Do skoku w dal zgłoszo- 
nych zoctało 19 zawodniczek z Sikorzan- 
ką, Orłowską, Kwaśniewską (ŁKS), Ja- 
nowską, Lubecką, Grażyną i Hulanicką 
(AZS Warszawa) na czele. 

Skok wzwyż ze zgłoszonych 13 zawod 
niczek najwięcej szans mają: Jasieńska, 
Weisówna i Orzełówna. 

Rzyt kulą: Do rzutu kulą zgłosiło się 
11 pań, z YE szanse powinne mieć: 
Jasieńska (AZS), Lewinówna (Makabi 
Wilno), Weisówna i Janowska Jadwiga. 


ŁKS. musi wygrać w Siedlcach! 


Niezwykłe wprost zainteresowanie 
towarzyszy niedzielnemu meczowi w 
Siedlcach między zespołami ŁKS i 22 p, 


Nie należy się zresztą temu dziwić, 
gdyż od szeregu lat ligowy zespół ŁKS-u 
nie znajdował się w takiej opresji jak o- 
becnie. A niebezpieczeństwo jest b. po- 
ważne, Czerwonym grozi bowiem w wy* 
padku niefortunnego zakończenia meczu 
w Siedlcach dostanie się do mniej uprzy- 
wilejowanej grupy ligowej, co równozna- 
czne jest niemal z katastrofą sportową i 


wą. 

ŁKS. znalazłby się wówczas w towa- 
rzystwie takich zespołów jak Podgórze, 
22 pp. Warszawianka i t.d. Mecze z te- 
mi zespołami nie zdołałyby wywołać w 
Łodzi większego zainteresowania i ło- 
dzianom groziłby stale poważny deficyt. 
Z drugiej strony, jest rzeczą- stwier- 

d te ze sta m zespołem gra się 


pra 


PAW WYS ÓW ETT TENETS 


Co pisze 


Rzut dyskiem z 14 zawodniczek bez- 
konkurencyjną w tej konkurencji jest na 
szą mistrzyni i rekordzistka świata Wei- 
SÓWNA. 

Rzyt oszczepem: do rzutu oszczepem 
zgłosiło się 12 pań, a to: Imielanka (So- 
kół Katowice), Orzełówna i Sikorzanka 
(Stadjon), Kwaśniewska i Smętkówna (Ł. 
K. S. Łódź), Schemanówna [Makabi Biel- 
sko), Cejzikowa, Piotrowska, Wojnarow- 
ska i Hulanicka (AZS Warszawa), Wasi- 
lewska (Pogoń Katowice) i Jasieńska — 
(AZS Poznań). 


zazwyczaj gorzej niż z silniejszym i przy 
obecnie niezbyt budującej formie ŁKS-u 
mógłby zajść wypadek, że czerwoni za* 
grożeniby zostali spadkiem do okręgo- 
wej klasy. 

Od tych wszystkich nieprzyjemności 
może urątować drużynę czerwonych tyl- 
ko wygrana z wojskowymi w Siedlcach. 

Należy oczekiwać, że zespół czerwo- 
nych a sk się w Siedlcach na 


si- 
iek i walczyć będzie do upadłego doo 3 


nie barw klubowych oraz barw miasta. 

Piłkarze ŁKS-u winny pamiętać, że 
cała Łódź sportowa oczekiwać będzie w 
niedzielę z wielką niecierpliwością wyni 
ku z Siedlec. 

Niech więc niepokój łodzian nagro- 
dzony zostanie miłą niespodzianką w po- 
staci wywiezienia z Siedlec dwuch cen- 
nych punktów talk niezbędnych ŁKS-wi 


połów ligowych. 


sa węgierska 


o zwyyciesńwwczcia piura pgpepisieńcia 


Cała prasa węgierska omawia ob- 
szernie wyniki międzynarodowych za- 
wodów pływackich w Warszawie. Pisma 
wyrażają się w słowach pełnych uznania 
dla polskiego sportu pływackiego, pod- 
kreślając zwłaszcza świetną 
lepszego pływaka polskiego 
skiego. 

„Esti Kurier" podkreśla ogromną po- 
prawę formy polskich pływaków i cytu- 
je entuzjastyczne słowa uznania dla Bo- 
cheńskiego ze strony kierownika wg- 
gierskiej ekspedycji. 

„Azeszt” pisze, że nieznane dotych- 
czas szerszym kołom węgierskim nazwi- 
sko Bocheńskiego stało się nagle głośne, 
dzięki zwycięstwom tego zawodnika nad 


formę naj- 
Bocheń- 


mistrzami Węgier. Bocheński, według te- 
go pisma, należy do nowych gwiazd pły 
wactwa europejskiego. 

„Nemzeti Sport" w dłuższym artyku- 
le o Bocheńskim podaje, że Polak jest 
jedynym poza Baranym w Europie, któ- 
ry przepływa 100 mtr. poniżej jednej mi- 
nuty, a 200 mtr. w tym samym czasie co 
Szekely.. „Nemzeti Sport” uważa, że 
Taris nie jest o wiele lepszy od Bocheń- 
skiego. 

Wszystkie dzienniki podkreślają z 
uznaniem pomysł węgierskiego Związku 
Pływackiego urządzenia już w najbliź- 
szym czasie zawodów  rewanżowych w 
| Budapeszcie z udziałem Bocheńskiego i 
ewentualnie Karliczka. 


Praga czeska posiada 350 boisk 


W tych dniach ogłoszona została sta- 
tystyka boisk i urządzeń sportowych w 
Pradze Czeskiej. 

Stolica Czechosłowacji, jak się oka- 
zuje posiada obecnie aż 300 boisk i im- 
nych urządzeń sportowych. Boisk piłkar 
skich jest 77, kortów tennisowych prze- 
szło 200. Większość terenów sporto- 


wych należy do klubów, część jest włas- 
nością wojska, instytucji samorządowych 
itd, Dla wyłącznego użytku dzieci istnie- 
[je 35 boisk na obszarze 10 ha. Zbudowa 
ne zostały w ostatnich latach przez bez- 
robotnych. 

Podkreślić należy, że Praga liczy tyl- 
ko 800 tysięcy mieszkańców. 


Kalendarzyk sportowy 


ma dziś R Junówap, 


Kalendarzyk sportowy na dziś i ju* 
tro przedstawia się następująco: 
Sobota. 

Piłka nożna. Boisko DOK o godz. 
17.30 mecz ó mistrzostwo klasy A: Mak 
kabi — Union - Touring, poprzedzony 
przedmeczem rezerw. Boisko Turu, go- 
dzina 17.30 mecz o mistrz. kl. B: Sztern 
— IKP. Boisko Widzewa. godz, 17.30 
mecz o mistrz. kl. C: Bar Kochba — 
Jordan. Pozatem na prowincji dalsze 
mecze s mistrz, kl. Bi C. 

Grv sportowe. Na boiskach w Łodzi 


| dusze spotkania o mistrz. w grach spor- 


towych. 


Niedziela. 

Piłka nożna. Boisko Widzewa, o godz. 
10.30 mecz o mistrz, kl. A: Widzew — 
SKS, poprzedzony przedmeczem rezerw 
Boisko Turu, godz. 10.30 mecz o mistrz. 
kl, B: Tur — Zjednoczone, o godz. 17.30 
mecz o mistrz. kl. C: Naprzód — Mört- 
censtern. Pozatem na prowincji, dalsze 
mecze o mistrzostwo kl. Bi C. 

Pływanie. o godz. 16.30 na basenie 
LRS-u przy uk Al. Unii, mecz o wejśce 
dó Ligi waterpólowej: ŁKS — Legja 
(Warszawa) Po meczu odbędą się za- 
wody płvwackie z udziałem pływaków 
Lczji i EKS- 


do utrzymania się w górnej grupie zes” 


> 
m O PO, O O O S S. a a 0808000800 wd 


Z Wydziału Gier i Dyscy- 
pliny Ligi 


Hahn z Warszawianki został na ostat 
niem posiedzeniu Wydziału Gier i Dyscy 
pliny zdyskwalifikowany na przeciąg 
dwuch tygodni za przewinienie na me- 
czu Pogoń — Warszawianka, 


Nowe rekordy 
strzeleckie w Poznaniu 


W dalszym ciągu VIII narodowych 
zewodów strzeleckich pobity został 
wczoraj rekord porucznika Łuczkowskie* 
go w konkurencji z karabinu wojskowe- 
$o na 300 mtr. plus 200 mtr. z trzech 
postaw. St, sierżant Kwiaciszewski osią- 
śnął w tej konkurencji 697 pkt. na 800 
możliwych. 

W zawodach kobiecych w konku- 
rencji 2 broni długiej fabrykacji krajowej 
na 50 mtr. w postawie leżącej, jak do- 
tąd pierwsze miejsce zajmuje Marja Ja- 
gozińska która zdobyła 360 pkt. na 400 
możliwych. 


DwazwycięstwaHakoahu 
wiedeńskiego w Rumunii 


Hakoah wiedeński rozegrał w tych 
dniach dwa mecze w Rumunji, bijąc w 
Klausenburgu miejscowy Hagibor 6:1 
raf gy ie klub rumuński N.A.C. 
4 (3:0). 


Kurs insfrukforski 


dla bokserów w Poznaniu 
już otwarty 


W Poznaniu otwarty został przed 
kiiku dniami kurs iastruktorski dla przo 
downików pięściurstwa, który  polrwa 
około 5 tygodni. 

W kursie uczestniczą pięściarze waż 
niejszych ośrodków bokserskich w Pole 
SCz. 

Uczestnicy kursu skoszarowani są w 
lokalu Ośrodka Wyshowan: Fizyczne- 
go. Kierowniki:m kursu ie:t p. Stamm. 


Reprezentacja piłkarzy 
żydowskich grać będzie ŁKS-em 


Reprezentacja piłkarzy żydowskich 
w Polsce, która weźmie udział w Igrzys- 
kach Makkabi w Czerniowcach rozegra 
w Łodzi spotkanie z ŁKS-em. 

Mecz ten odbędzie się prawdopodob= 
nie w dniu 23 lipca. 


Od Redakcji. 


Przypominamy naszym Czytelnikom, 
że w niedzielę udzielane są informacje 
telefoniczne tylko z numeru telefonu 
136-44. Po wyniki spotkań ligowych moż 
iw dzwonić począwszy od godz. 8-ej 

-eJ . 


Pływacy Ł.K.S-u 
jadą do Ostrowca i Krakowa. 


Jak się dowiadujemy, na 6-go sier- 
pnia zespół pływaków ŁKS-u wyjeż- 
dża do Ostrowca Kieleckiego, gdzie ro- 
zegra mecz pływacki z tamtejszymi 
p aj przy Zakładach Ostrowiec- 

ich. 

Na tegoroczne mistrzostwa pływac- 
kie Polski, które odbędą się w dniach 
12 i 13 sierpnia w Krakowie, kierowni- 
ctwo sekcji pływackiej ŁKS-u wyśle 
swych najlepszych pływaków z Elsne- 
rem. Ginterem, Szwankowskim i in. na 
czele. Możliwe. że wyjadą również 
panie, o ile wykążą należytą formę. 


Program spotkań polskiej reprezen- 
tacii lekkoatletycznej nie jest, ieszcze 
ostatecznie ustalony. W każdym razie 
walczyć będziemy we wrześniu (2—3) 
w Warszawie z Czechosłowacja o na- 
grodę wędrowna ofiarowaną przez mi- 
nistra Benesza oraz w dniu 17 września 
w Katowicach z Węgrami. Istnieje jesz- 
cze projekt meczu z Austrią 13 sierpnia 
oraz projekt ewnt. wyjazdu do Rygi. 


SPAN, 


- "m =—_ EF msz „my ew TW WO I nar a - 
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Wesoły rysunkowy film „Expressu“ 
T TL CET GŁÓ WZT DIE TO DE REA SRT 
Seria AXIX, 


w której Azorek przekonuje się, że najlepiej nie 
łowić ryb tam, gdzie ich łowić nie wolno 


OWY 
OKAZ 


Wędka 


siada na skrzyneczce, 


| Komplet przyborów do łowienia ryb 

I jest. Trzeba tylko poszukać stawu. St |m 
„eż ge krę krate ryb wzbronio- 

l mag napis, Na sposoby są sposo- 
by. I Azorek przenosi sł 
Deca przen up z napisem na 


| E ry 
głupcy, którzy 
Wiadomo, że właśnie kradzione najle- 


———— -~ 


Czaple 


pa nad bież motyl. 
za widok niezwykły; rybka 
sj z wody i już ma motylka w pyszcz- 


Jak świat światem jeszcze takiego 
cudu nie było, Cały tłum rybek wysko- 


czył z wody. Jedna przez drugą, kara- |że teraz ma pragni 
lotki, okunie i kiełbie, pchają się | ludzkie. Coś go piecze i 


sie, p 


do przynęty, którą ich tak hojnie ura- ljest. 


odleciały. Ledwo się od ziemi 
odbiły, tak się najadły, A Azorek ni ie, Mam i 
Niema ryby jak na lekarstwo, Nagle wę 


i piej smakuje. 


— Motyli wam się zachciewa? Służę 
robaczki, Porszę bardzo, 
zaraz założę, tylko wzamian zato, pro- 
szę bardzo, by któraś z szanownych ry- 
bek zachciała zahaczyć się na mój ha- 
czyk. 

— Azorek nie zauważył, 
ka całą wędkę porwała. 


że mu ryb- 


Każdy szanujący się wędkarz mu- 


piyi jakiś sympatyczny salonowy afe mieć butelkę... 
se s 
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— Powiedziałem ci już raz, gdyśmy 
rozmawiali telefonicznie. Nie mogę, do- 
prawdy nie mogę. 

— Słuchaj, nie mów tak. Wiesz prze 
cież doskonale, że musisz mi pomóc. 
Przecież nie zwrócę się do nikogo inne- 


go — prosił Henryk. 

— Dlaczego? — przerwał mu Ar- 
nold. — Przecież masz bardzo wielu 
przyjaciół. 


— Ale żaden z nich niema pieniędzy. 
Żaden nie mógłby mi pożyczyć nawet 
tak małej sumy. 

— Ja też nie mogę... 

— Nie wierzę ci. Znam doskonale 
stan twoich interesów i dokładnie sobie 
uświadamiam: że taka Śmieszna suma 
dla ciebie nie odgrywa żadnej roli. Zre- 
sztą przecież ci zwrócę najwyżej za kil 
ka tygodni, 

— Zwrócisz mi? — uśmiechnął się 
Arnold ironicznie. — Przecież od sied- 
miu lat już ciągle pożyczasz ode mnie 
pieniądze i nie oddałeś mi ani grosza. 
Dawniei pieniądze nie odgrywały dla 
minie tak wielkiej roli. Ale obecnie mu- 
sze się liczyć z każdym wydatkiem. 
Jeśli oczywiście nie możesz wybrnąć z 
długów. to sprzedaj twój, samochód. 
Przecież tyle ludzi daje sobie doskona- 
le rade bez samo hodu. 

— Sprzedać *'mochód? — Oszala- 
łeś — krzyknal Henryk. — Wówczas 
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ża wydawcę i druk.: Wydawnictwo „I 
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już będę zupełnie stracony. Każdy bę- 
dzie wiedział, że znajduję się w kryty- 
cznej sytuacji i nikt mi już nie udzieli 
kredytu. Muszę  przedewszystkiem 
dbać o pozory, to jest najważniejsze. 

— Słyszę to już od siedmiu lat. Dość 
tego wszystkiego. Oświadczam 
ci kategorycznie, że nie możesz więcej 
na mnie liczyć! 

Spór stawał się z każdą chwilą co- 
raz głośniejszy. ; 

I nagle otworzyły się drzwi. Do po- 
koju weszła Helena, żona Arnolda, wła 
ścicielka dużego przedsiębiorstwa prze- 
mysłowego. 

— Co tu się stało? — zawołała. — 
Dlaczego wy tak krzyczycie? 

— Dlatego, że twój mąż niema zu- 
pełnie serca — odparł Henryk. — Pro- 
szę go, by mi pożyczył śmieszną wprost 
sumę. A on mi odmówił. Czy to nie jest 
skandal? Szczególnie, że ja mu swego 
czasu wyświadczyłem bardzo wielką 
przysługę. 

— Ta przysługa mnie już zbyt wiele 
kosztowała! — krzyknął Arnold, nie pa 
nując już nad swemi nerwami. — Dość 
już mam tego wszystkiego! Powiem ci 
teraz wszystko: Heleno, powiem w obec 
ności Henryka, by wreszcie mnie prze- 
stał szantażować. Wysłuchaj mnie u- 
ważnie, a późniei czyń jak uważasz. 
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mi, biada, 
Azar, Ani wędki, ani rybki. I żyj tu, 
człowieku, i zajmuj się rybołóstwem. 
Jeżeli mi jeszcze kto kiedy powie, że 
łowienie ryb jest przyjemnością, to ja- 
kem — Azor — pies salonowy — ugry- 
zę go w łydkę!,,. 


< 


Trochę trudno jest się schylać, gdy] 


licho WSZ ie sporty i zabawy! 
Siedziało się koło pieca na mi i 
duszce, czasem u pani na ach — 
to źle było? 

— Macie! Udławcie sięl I Azorek 


rzuca cały zapas ÓW». 


aż dech zaparło, 


się ma taki brzuszek jak nasz Azor, Ale | Widział to kto! E-he, e-he, „e-he, — ka- 


gdy się chce pić — można niejedna) Ścier | szle Azor, 
Azorek | słyszane rzeczy, żeby do butelki złapać 


pieć, byleby ugasić pragnienie. 


dusi się i dławi, — Czy to 


napełnia butelkę. Już zdaleka neci g0|rybkę, I żeby ją prawie połknąć?., A 


chłodna, orzeżwiająca woda.. 


może to jest kara za łowienie ryb w 
niedozwolonem miejscu?... 
Chyba tak.. 


tała Helena nieco zaniepokojona. 


ta — rozpoczął Arnold swą opowieść. 
— Pracowałem tym czasie w banku. 


i Ikażdą żądaną sumę. Bałem się bowiem: 
— Miałem wówczas zaledwie 23 la-|że tobie o wszystkiem opowie. 


A ty 
przecież jesteś taka czysta, nieskazitel- 
na, Nic więc dziwnegę, że bałem się, iż 


Zarabiałem stosunkowo niewiele. Oj-|możoesz mnie porzucić. A to było naj- 


ciec mój, jak ci zresztą wiadomo, był 
człowiekiem zamożnym. Nie chciał on 
jednak wspierać mnie pieniężnie, uwa” 
żając, że moja pensja powinna mi w zu- 
pełności wystarczyć. Ale mnie nie wy- 
starczała. 

I dlatego zacząłem grać na wyści- 
gach, przypuszczając, iż tą drogą zdo- 
będę trochę grosza. Niestety, stało się 
inaczej. Przegrywałem systematycznie 
i to coraz większe sumy. I wreszcie 
stało się. 

W banku wykryto niedobór. Dyrek- 
tor groził że mnie odda w ręce policji. 
Ojcu memu wkońcu jakoś udało się zli- 
kwidować tę sprawę. 


okropniejsze. Lecz dość już mam tego! 
Teraz już wiesz wszystko. Jeżeli nie 
będziesz mogła zostać przy mnie, to 
trudno! — 

Helena zbliżyła się do męża i usis- 
nęła go gorąco. 
Ależ, kochany mój, przecież ia o 
tem wszystkiem wiedziałam jeszcze 
przed ślubem — powiedziała cicho. — 
Nie chciałam jednak o tem z tobą mô- 
wić. Biedny mój Arnoldzie, nigdy mi na 
wet przez myśl nie przeszło, że ty jesz 
cze cierpisz z tego powodu. Ja ci już 
tak dawno wszystko wybaczyłam. 

Jestem ci za to niewymownie wdzię 
czny, Heleno — zawołał radośnie. Gdy 


Pokrył on oczywiście całą należ- |byś wiedziała, ile wtedy przecierpiałem 


ność. Od tego czasu minęło już duże 
lat. Rozumiesz jednak, jak bardzo mi 
zależało na tem, abyś się nigdy nie do- 
wiedziała, że mam na sumieniu prze- 
stępstwo kryminalne. 

Gdyś mnie poznała, byłem zresztą 
już zupełnie innym człowiekiem. Kiero- 


wałem przedsiębiorstwem mego ojca i, 
mego 


nigdy już więcei nie splamiłem 


przez tę kobietę. 

— Przez kobietę! Przez jaką ko- 
bietę? 

— Przecież powiedziałaś mi że 


wiesz o wszystkiem... 
A więc w grę wchodziła 
kobieta? Nie, tego nie 
Więc jakaś kochanka 
więc przez nią stało 


jakaś 
wiedziałam. 
się zruinowała, 
sie ta wszystko? 


nazwiska. O mojem przestępstwie wie- |Teraz dopiero wszystko zrozumiałam. 


działo zresztą zaledwie 


kilka osób. a |Precz stad, nędzniku! Tego ci nigdy nie 


wśród nich, niestety, znajdował sie Hen | wybacze! 


ryk, mąż mojei siostry. I ten człowiek, 


który trwoni pieniadze na hulanki trzy- |lzami. 
mał mnie mocno w garści. Gdy tylko! 


— Ależ słucham cię, mów — szep-'żądał ode mnie pieniędzy. otrzymywał 


Sn miesiecznie 


Ogłoszenia: 


I padła na kanape, zalewajac się 


Tłum. D. 
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W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty): 
nekrologi 40 gr. za wiersz milim 


Drobne: za słowo 15 groszy, 


naimnieisze zł 150 Pnszukiwanie oracy: za sławc IN groszy naimnieisze zł 124 
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